
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
^  & & z i n n

NR 3 (289) ROK VII W ARSZAW A 16. I. 1966 CEN A  2 Z Ł

OŁTARZ GŁÓW­
NY W ŚWIĄTYNI 
POLSKOKATO- 
LICKIEJ W STRZY- 
ŻOWICACH.



DRUGA NIEDZIELA PO OBJAWIENIU

L E K C J A

z Listu św. Paw ia Apostola do Rzymian 
(12, 6-16)

Bracia: M amy dary według użyczo­
nej nam łaski różne: bądź to proroctwo  
w zakresie wiary, bądź to w y ko n y w a ­
nie urzędu, w nauce  — dar nauczania, 
w upominaniu  — dar strofowania. Kto  
rozdaje, niech to uczyni w  prostocie, 
kto jest zwierzchnikiem, niech się 
przejmie troską, kto pełni uczynki m i­
łosierdzia, niech to czyni z wesełem. 
Miłość wasza niech będzie bez obłudy. 
Znienawidźcie zło, a przylgnijcie do 
dobra. Miłością braterską nawzajem  
się miłując w okazywaniu czci jedni 
drugich uprzedzając. W gorliwości - 
nie słabnący, duchem płomienni, Panu 
służący, radujący się z  nadziei, w  uci­
sku  wytrwali, w modlitwie gorliwi. Po­
trzeby świętych wspomagający, gościn­
ności strzegący. Błogosławcie prześla­
dujących was, błogosławcie, a nie prze­
klinajcie. Weselcie się z  weselącymi, 
płaczcie z płaczącymi. Bądźcie między  
sobą jednomyślni, nie wynosząc się nad  
innych, ale się z pokornymi zgadzając.

E W A N G E L I A

według św. Jan a  (2, 1—11)

Gnego czasu: odbywały się gody w e­
selne w  Kanie Galilejskiej i była tam  
Matka Jezusowa. Zaproszono też na go­
dy Jezusa. A  gdy zabrakło wina, rzekła  
Matka Jezusa do Niego: Wina nie m a­
ją. I rzekł jej Jezus: Zostaw to mnie, 
niewiasto, jeszcze nie nadeszła godzina 
moja. Mówi tedy Matka Jego do sług: 
Uczyńcie, cokolwiek wam  powie. A  by­
ło tam  sześć stągwi kamiennych, usta­
wionych dla obrzędowych obmyć ż y ­
dowskich, z których każda mogła po­
mieścić dwa lub trzy  wiadra. Rzecze  
im- Jezus: Napełnijcie stągwie wodą.
I napełnili je aż po brzegi. 1 rzekł do 
nich Jezus: Zaczerpnijcie teraz i za­
nieście gospodarzowi wesela. I zanieśli. 
A  gdy gospodarz skosztował wody, k tó ­
ra się sta ła winem, a nie wiedział skąd- 
by się wzięło (łecz słudzy, którzy  czer­
pali wodę, wiedzieli), przywołał gospo­
darz wesela oblubieńca i rzekł doń: 
Każdy człowiek daje naprzód dobre 
wino, a kiedy się napiją w tedy to, k tó ­
re jest gorsze, a ty  zachowałeś dobre 
wino aż do tego czasu. Taki to począ­
tek cudów uczynił Jezus w Kanie Ga­
lilejskiej i okazał chwałę swoją,  i 
uwierzyli weń uczniowie Jego.

,.A odbywały się gody weselne w  K a­
nie G alilejskiej i była tam  M atka 
Jezusowa. Zaproszono też na gody 
Jezusa.”

(Jan 2. 1. 2)

Cud w K anie G alilejskiej, o którym  jest 
mowa w dzisiejszej Ewangelii, ma w ielora­
kie znaczenie. Było to przede wszystkim 
pierwsze objawienie Boskiej mocy Chrystu­
sa. Mamy tu również obraz zaślubin Chrystu­
sa z Kościołem i uświęcenie sakram entu m ał­
żeństwa. Wreszcie jest uw ydatniona rola 
Maryi, pośredniczki wszystkich łask.

CZYM JEST WŁAŚCIWIE MAŁŻEŃSTWO?
— Jest to związek między mężczyzną i n ie­
wiastą. ustanowiony przez samego Boga przy 
stworzeniu człowieka w celu świętym, a przez 
Chrystusa w Nowym Zakonie wyniesiony do 
godności sakram entu. W tym określeniu każ­
de słowo ma swoje znaczenie. — Bóg sam 
ustanowił małżeństwo w raju. Pismo św. opi­
suje nam to zdarzenie w następujący sposób: 
„I stworzył Bóg człowieka na obraz swój, na 
obraz Boży stworzył go. mężczyzną i białogło­
wą stworzył ich. I błogosławi! im Bóg, i rzekł: 
Roście i mnóżcie się. i napełniajcie ziem ię” 
(Rodz. 1. 27. 28). Nieco niżej podany jest opis 
stworzenia niewiasty: „Rzekł też Pan Bóg: 
Niedobrze być człowiekowi sam em u: uczyń­
my mu pomoc jem u podobną... Zesłał tedy 
Pan Bóg tw ardy sen na Adama; a gdy zas­
nął. wyjął jedno żebro... i przeobraził w biało­
głowę. i przywiódł ją do Adama. Wtedy rzekł 
Adam: To teraz kość z kości moich i ciało 
z ciała mego... Przeto opuści człowiek ojca 
swego i m atkę a przyłączy się do żony, i będą 
dwoje w jednym  ciele" (Rodz. 2. 18. 21—24). 
Bóg więc sam stworzył związek między męż­
czyzną i niewiasta, nazwany małżeństwem.

Otóż ten przez Boga samego w ra ju  stwo­
rzony związek między mężczyzną i niew ia­
stą wyniósł Boski Zbawiciel do godności sa­
kram entu Nowego Przym ierza. Tak bowiem 
mówi św. Paw eł: „Mężowie, m iłujcie żony 
wasze, jako i Chrystus umiłował Kościół i wy­
dal zań samego siebie... Tajem nica to wielka 
jest, a ja  mówię w Chrystusie i w Kościele" 
(Ef. 5, 25. 32). Jak  z połączenia Chrystusa 
z Kościołem wypływają niezliczone laski dla 
mistycznego ciała Chrystusowego, którym  
właśnie jest Kościół, tak również związek 
mężczyzny z niewiastą w praw owitym  m ał­
żeństwie w ydaje obfite łaski dla samych m ał­
żonków i dla ich potomstwa. W . ten sposób 
małżeństwo staje się środkiem łaski, a takie 
środki udzielające łaskę zowią się sakram en­
tami.

Ze małżeństwo jest prawdziwym  sakram en­
tem Nowego Testam entu wynika z samego 
pojęci?, sakram entu. W skład każdego sakra­
m entu wchodzą trzy części: N ajpierw  znak 
widoczny. W małżeństwie tym widocznym 
znakiem jest związanie się obojga partnerów , 
ujawnione nieprzymuszonym wyrażeniem 
zgody woli. Następną częścią to niewidoczna 
łaska. W m ałżeństw ie są to te wszystkie laski 
szczególne, jak  wzajem na miłość i wierność, 
które pom agają małżonkom w zachowaniu 
nierozerw alnej jedności i serdecznej miłości 
ku dzieciom. Ponieważ jednak te laski wy­
pływać mogą tylko z laski uświęcającej, więc 
i tę łaskę uśw ięcającą małżonkowie otrzy­
m ują. — Wreszcie trzecią częścią każdego sa­
kram entu jest ustanow ienie przez Chrystusa. 
Sprawdza się to również na małżeństwie, 
gdyż św. Paw eł porównuje je do mistycznego 
zjednoczenia Jezusa Chrystusa ze swoim Koś­
ciołem, co również pochodzi z ustanowienia 
Boskiego. — Rozporządzanie i udzielanie 
wszystkich swoich sakram entów, również 
i m ałżeństwa, przekazał Jezus Kościołowi. Je ­
żeli więc mężczyzna i niewiasta łączą się ż so­
bą bez udziału Kościoła, a może naw et wbrew 
jego woli i przepisom, to taki związek nie jest 
żadnym sakram entem .

Wobec tego należy zaprosić Chrystusa do 
m ałżeństwa! — Ponieważ m ałżeństwo jest 
prawdziwym  sakram entem . Jezus ma do nie­
go pierwsze prawo. I małżeństwo będzie 
w tenczas szczęśliwe, jeśli Boski Zbawiciel

od samego początku w nim  współdziała. 
Przytoczone słowa psalm isty: „Jeśli Pan
nie zbuduje domu, próżno pracu ją budujący 
go“ (Ps. 126, 1) nigrzie może nie spraw dzają 
się tak wyraźnie, jak w łaśnie w małżeństwie. 
Kto więc zam ierza zbudować dom swego 
szczęścia życiowego, niech tego nie czyni bez 
Pana. Pierwszą rzeczą przy każdej budowie 
jest mocny fundam ent. Fundam entem  zaś 
szczęśliwego pożycia małżeńskiego jest czy­
sta, cnotliwa młodość, gdyż w arunkiem  w stęp­
nym harm onii i szczęścia wśród małżonków 
jest i pozostanie wzajem ny szacunek. Lecz, 
czy mogą żywić dla siebie w zajem ny szacu­
nek małżonkowie, kiorzy, m ając za sobą burz­
liwą przeszłość, podają sobie, ręce do związku 
życiowego?

Jeżeli Zbawiciel ma być budowniczym do­
mu twego m ałżeństwa, to musisz się dużo 
modlić, aby ci dopomógł do zrobienia w łaś­
ciwego wyboru. P ięknie brzmi powiedzenie: 
„Miłość od pierwszego w ejrzenia", lecz nie 
można być nigdy pewnym, a już w żadnym 
w ypadku nie wolno na tym budować swego 
szczęścia na cale życie. Taka bowiem miłość 
jest bardzo często tylko słom ianym ogniem, 
który wprawdzie gw ałtownie wybucha, ale 
niebaw em  wśród ogromnych kłębów dymu 
gaśnie, pozostawiając po sobie tylko garstkę 
popiołu. Daleko pew niej jest zakładać swoje 
małżeństwo po gruntow nym  zastanow ieniu się 
i po gorącej i w ytrw ałej m odlitw ie o światło 
i siłę ducha. N astępnie należy przygotować 
się do małżeństwa przez godne przyjęcie sa­
kram entów  pokuty i Eucharystii, i w m iarę 
możności odprawić spowiedź z całego życia. 
W ten sposób przekreślasz niejako swoją 
przeszłość i rozpoczynasz nowy rozdział ży­
cia, m ając w sercu Zbawiciela. Nade wszyst­
ko nie zaw ieraj związku małżeńskiego bez 
udziału i błogosławieństwa Kościoła. Jak  w y­
soko ceni Kościół m ałżeństwo, w ynika cho­
ciażby z tego, że wśród form ularzy mszalnych 
jeden przeznaczony jest dla nowożeńców. Na­
w et dla kapłanów  nie istnieje coś takiego ani 
na dzień święceń ani na prym icje. Jedynie 
przy ślubie wolno odprawić za młodą parę 
osobną Mszę św., w której kapłan  zanosi do 
Boga prośbę o opiekę i błogosławieństwo dla 
nowożeńców, by ich utw ierdzić w spełnianiu 
tak ważnego, świętego i odpowiedzialnego za­
dania.

A gdy już m ałżeństwo zostało zaw arte, trze­
ba zabrać z sobą w życie Zbawiciela, tzn. 
w iarę w Jezusa, „aby przez w iarę Chrystus 
zamieszkał w sercach waszych" (Ef. 3, 11). Tą 
w iarą we wszechmocnego, wszechwiedzącego 
i spraw iedliwego Boga małżonkowie m ają żyć 
i spełniać obowiązki swego stanu. Stan bo­
wiem m ałżeński nazw any jest często, i to nie 
bez racji, stanem  cierpienia; bo i w n a jb ar­
dziej szczęśliwym m ałżeństw ie są chwile i sy­
tuacje. które potrafi przetrzym ać tylko żywa 
w iara. W iara pozwoli ciągle na nowo 
ożywiać miłość małżeńską, wzmacniać w za­
jem ną wierność, zacieśniać coraz bardziej ten 
związek jedności i widzieć w dziecku n a j­
droższy skarb, którego za wszelką cenę należy 
strzec i go pielęgnować.

Słońce w iary rozproszy ciemne chm u­
ry zniechęcenia wśród sm utków tego życia 
i zapewni nam tę niczym niezam ąconą pogo­
dę ducha, pochodzącą z czystego sumienia. 
.,A owocem ducha“, jak podaje św. Paweł, 
„jest miłość, wesele, pokój, cierpliwość, 
uprzejmość, dobroć, wspaniałom yślność, ła ­
skawość, wierność, skromność, w strzem ięźli­
wość, czystość (Gal. 5, 22), bez których na 
stałe nie m oże' istnieć praw dziw e szczęście 
w małżeństwie. — A więc, jeśli zamierzasz 
dopiero zbudować dom małżeństwa, zaproś 
koniecznie Zbawiciela do tego dzieła! Wy zaś 
wszyscy, którzy już żyjecie w małżeństwie, 
postępujcie „w sposób godny powołania, do 
którego wezwani jesteście, ze wszelką pokorą 
i łagodnością, z cierpliwością znosząc jedni 
drugich w miłości, a stara jąc się zachować 
jedność ducha, złączeni węzłem pokoju" (Ef.
4, 1—3). W tenczas Jezus ze swoim błogosła­
w ieństw em  widocznie zamieszka wśród was.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
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R O Z M A W I A M Y  Z J. M. R E K T O R E M  
C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E J  AKADEMI I  T E O L O G I C Z N E J  

KS. DOC. DR W O L D E M A R E M  GASTPARYM
Jaka jest s truktura Chrześcijańskiej A k a ­

demii Teologicznej?
C hrześcijańska Akadem ia Teologiczna zo­

sta ła zorganizowana w r. 1954 jako konty­
nuatorka dawnego W ydziału Teologicznego 
Ewangelickiego UW. Je st ona wyższą 
uczelnią teologiczną na praw ach państw o­
wych. w której kształcą się przyszli duchowni 
wszystkich wyznań należących do Polskiej 
Rady Ekum enicznej i kaznodzieje Kościoła 
Adwentystów  Dnia Siódmego.

A kadem ia ma 3 sekcje: ewangelicką, staro­
katolicką i prawosławną.

Na sekcji ewangelickiej kształcą się teolo­
dzy Kościołów nie tylko historycznych (jak 
Ewangelicko-Augsburskiego i Ewangelicko- 
Reformowanego). ale również metodyści, 
ewangeliczni chrześcijanie, baptyści i adw en­
tyści.

Na sekcji starokatolickiej kształcą się teolo­
dzy Kościoła Polskokatolickiego i S tarokato­
lickiego Kościoła M ariawitów.

Sekcja praw osław na jest jednolita, studiują 
tu  teolodzy Polskiego Autokefalicznego Koś­
cioła Prawosław nego.

Liczba studentów  w chwili obecnej wynosi 
91 osób (w tym  na sekcji ewangelickiej 46, 
starokatolickiej 23 i praw osław nej 22).

Niektóre wykłady jak języki hebrajski, ła ­
ciński i grecki, a także języki nowożytne, hi­
storia religii, filozofia religii i in. odbywają 
się wspólnie, pozostałe zaś są prowadzone od­
rębnie dla poszczególnych sekcji.

Studenci sekcji ewangelickiej i starokato­
lickiej m ieszkają w Domu S tudenta w Chyli- 
cach. natom iast sekcji praw osław nej w  in te r­
nacie w W arszawie, przy ul. Paryskiej 27.

S tudia trw a ją  cztery lata. A kadem ia nadaje 
absolwentom  ty tu ły  m agistrów  teologii. Uczel­
n ia ma praw o również przyjm ować prace dok­
torskie i habilitacyjne.

Uczelnia za trudnia 26 pracowników, z tego 
5 samodzielnyi pracowników  nauki, 1 st. w y­
kładowcę, 6 wykładowców, 7 adiunktów , 3 
st. asystentów , 2 lektorów , 2 prowadzących 
zlecone w ykłady.

W bibliotece uczelnianej, która liczy przeszło 
20 tys. woluminów, p racu ją 2 osoby.

W jak im  k ierunku  idzie praca dydaktyczna  
i pedagogiczna uczelni?

Praca dydaktyczna idzie w kierunku udo­
stępnienia słuchaczom wiedzy teologicznej ze

szczególnym uwzględnieniem  współczesnych 
prądów  teologicznych. P raca pedagogiczna 
idzie w k ierunku wychow ania studentów  w 
świadomości posłannictw a Kościoła w nowej 
rzeczywistości, zapoznaw ania ich z nurtam i 
rozwoju współczesnego zbiorowego życia spo­
łecznego. Dowodem tego jest zainteresow anie 
wychowanków i absolwentów współczesnymi 
nurtam i. Mieliśmy w ub. r. akad. pracę dok­
torską konfrontującą naukow y i biblijny 
obraz pow stania św iata i człowieka. Ostatnio 
został zakończony przewód habilitacyjny na 
tem at irenologii w aspekcie doświadczeń 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej w 
Pradze.

Jak nam wiadomo, Dom Studenta będzie w  
niedługim czasie przeniesiony z Chylić, wobec 
tego studenci poszczególnych sekcji b'Ądą 
mieszkali w różnych konwiktach. Chcielibyś­
my się dowiedzieć, jak to będzie wyglądało  
w praktyce.

Akadem ia ma trudności lokalowe. Dlatego 
też dla sekcji praw osławnej są oddzielnie pro­
wadzone wykłady i sekcja ta m a swój in te r­
nat. S tudiujący na sekcjach ewangelickiej i 
starokatolickiej m ieszkają i słuchają w ykła­
dów w Chylicach. Dom S tudenta w Chylicach 
jest wykorzystany do ostatniego miejsca. 
Brak jest odpowiednich lokali dla biblioteki, 
nie ma odpowiednich pomieszczeń na czytel­
nię, na prace studentów. Z tego powodu już 
od szeregu la t zastanaw iano się nad znalezie­
niem odpowiedniego lokalu, w którym  mo­
głyby być umieszczone wszystkie sekcje, stwo­
rzeniem  odpowiednich w arunków  lokalowych, 
a co za tym idzie nad uspraw nieniem  pracy 
naukowo-dydaktycznej i pedagogicznej. Tego 
zadania podjął się Kościół Ewangelicko- 
Augsburski, który budując swoje centrum  w 
W arszawie przy ul. Miodowej 21, przewidział 
również budowę gmachu dla Akademii, już 
w edług wszelkich wymogów dla wyższej 
uczelni. W edług stanu rzeczy w chwili obec­
nej zam ierza Kościół Ew angelicko-Augsbur­
ski przystąpić już w iosną tego roku do budo­
wy gm achu Akadem ii o użytkowej powierzch­
ni ok. 2.600 m kw. Gmach ten będzie m iał 
potrzebną ilość (i zgodnie z wymogami) audy­
toriów, sal sem inaryjnych, pomieszczeń dla 
adm inistracji itp.

Problem em  nie rozstrzygniętym  definityw nie 
jest kw estia Domu Studenta. Tendencje posz­
czególnych Kościołów idą w  kierunku, aby 
umieścić swoich studentów  w przez siebie o r­
ganizowanych bursach, in ternatach  czy kon­
wiktach. Nie zaważy to chyba ujem nie na eku- 
meniczności Akademii, ponieważ studenci bę­
dą i tak stale kontaktow ali się na wykładach, 
ćwiczeniach, zebraniach naukowych czy im ­
prezach studenckich. Jak  to szczegółowo w 
praktyce będzie wyglądało, trudno  w tej 
chwili powiedzieć. Będzie to przedm iotem  
rozważań i dyskusji, do której również zapro­
szeni zostaną zwierzchnicy Kościołów.

Kościół Ewangelicko-Augsburski już posia­
da pieniądze na budowę Akademii w stanie 
surowym.

Ks. Rektor piastował Urząd prezesa Synodu  
i byl proboszczem parafii łódzkiej,  a więc 
miał możność ze tknąć się z  naszym  Kościołem  
już dawno. Prosimy, aby Ks. Rektor powie­
dział nam coś na temat stosunków między  
Kościołem Ewangelicko-Augsburskim  a Pol- 
skokatolickim.

Z Kościołem Narodowym zetknąłem  się 
w  czasie moich studiów  na terenie parafii 
Kościoła Narodowego w W arszawie, przy 
ul. K rochm alnej, w  której duszpasterzował 
ks. Piechociński.

Należy podkreślić, że ze strony Kościoła 
Ewangelickiego, tak  duchownych jak i świec­
kich, zwłaszcza inteligencji, Kościół Narodo­
wy cieszył się sympatią, k tóra zresztą realnie 
ujaw niła się w udzieleniu pomocy tej parafii 
przez ew angelicko-augsburską parafię sto­
łeczną. To samo działo się również i gdzie in-

T R U D N E  Z W Y C I Ę S T W O
Gen. de G aulle szedł do w yborów  pew ny  

zw ycięstw a. Ocalił przecież honor Francji 
w  latach najazdu hitlerow skiego. Zakończył 
niechlubną Wojnę w  A lgierii. W ydżw ignąl 
kraj z chaosu, ocalił przed inflacją, przy­
w rócił praw dziw ą niepodległość i  zapew nił 
prestiż m iędzy narodami. Te i inne jeszcze 
osiągnięcia w  dziedzinie politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej postaw iły de G aulle’a 
na piedestale zbaw cy ojczyzny. Takie prze­
konanie żyw i przynajm niej sam  G enerał i 
pew na część jego zw olenników . „Raz jeszcze 
zdecydow ałem  się w ziąć odpow iedzialność 
za Francję” — w oła ł w ięc  de G aulle do 
Francuzów, oczekując, że przyjm ą jego  
ofiarne pośw ięcenie z w dzięcznością 1 
w dzięcznością sw ą zam anifestują w  jedno­
m yślnym  głosow aniu  w  dniu 5 grudnia. 
W ynik głosow ania był praw dziw ym  ciosem  
dla Generała. D la każdego innego kandyda­
ta byłby to zapew ne sukces. U zyskał prze­
cież 44,6 procent w ażnie oddanych głosów . 
Nie była  to przewaga mała. A le przewaga  
ta n ie daw ała zw ycięstw a. Trzeba było pod­
dać się jeszcze jednej próbie, przew alczyć  
jeszcze jedną kam panię wyborczą. Z w ycię­
stw o, po którym  nie można pow iedzieć: 
„przyszedłem , przem ów iłem  i zw yciężyłem ”
— nie jest dla generała de G aulle’a zw y­
cięstw em , lecz klęską. Podkreślam  — dla  
generała de G aulle’a, w ierzącego w  sw e  
opatrznościow e posłannictw o zbaw cy oj­
czyzny.

Tak w ięc, de G aulle — dzięki w ynikom  
glosow ania w  dniu 19 grudnia pozo­
stał u steru rządów. W yborcy fran­
cuscy nie uw ierzyli spontanicznie słow om  
generała, że bez niego nastąpi w e Francji 
chaos i nieład. D uża część głosów  oddana  
n i  ihnych kandydatów  św iadczy, że nie  
w szystkie posunięcia sędziw ego prezydenta  
podobają się Francuzoin. Że —  ich  zdaniem
— w ie le  należałoby zm ienić, udoskonalić, 
realizow ać inaczej, Innym i m etodam i, w  
oparciu o inne siły  społeczne i polityczne.

W ybory w e Fraflcji unaoczniły św iatu  ja ­
ką potężną silę stanbw i lew ica  francuska. 
Jeszcze na parę m iesięcy przed w yboram i 
mało kto przypuszczał, że lew ica  dysponuje 
taką prężną i zdecydow aną m asą w ybor­
ców. N aw et w ielu  działaczy z sam ej lew icy  
nie przypuszczało, że m ożliw e jest osiąg­
nięcie tak m ocnej koalicji. N ie przypusz­
czali ci przede w szystkim , którzy próbowali 
m ontować front lew icy  bez najw ażniejszej 
siły  lew icy , czyli bez kom unistów . Okazało 
się . jednak, że jedno&ć w szystk ich  ugrupo­
w ań lew icow ych  i dem okratycznych jest 
m ożliw a i że najsiln iejszy  fundam ent le w i­
cy stadow i partia kom unistyczna.

Partie lew icow e i dem okratyczne w e  
Francji m ają jeszcze jedną okazję potw ier­
dzenia sw ej dojrzałości politycznej. D ziała­
jąc w  pojedynkę n iew iele  mogą osiągnąć. 
W ystępując natom iast w spólnie, rezygnując  
z drobnych am bicyjek i anim ozji są w  sta ­
nie zapew nić sobie przem ożny w p ływ  na  
politykę Francji naw et jeszcze za prezyden­
tury de G aulle’a. Jedność działania p ow in­
na w ięc stać się podstawow ą zasadą poli­
tyki lew icy francuskiej. (SK)

dziej. Nie należało w cale do rzadkości, że 
zm arłych wyznawców Kościoła Narodowego 
grzebano na cm entarzach ewangelickich, kie­
dy Kościół rzym skokatolicki odm awiał miejsc 
na cm entarzu.

K o n ta k ty  o ż y w iły  s ie  zw łaszcza  p o  II  w o jn ie  ś w ia ­
to w e j.  S ze reg  ś w ią ty ń  e w a n g e lic k o -a u g s b u rs k ic h  
u d o s tę p n i l iś m y  K o śc io ło w i P o ls k o k a to lic k ie m u  i  c zę ­
sto  b y ła  to  je d y n a  m o ż liw o ść  z o rg a n iz o w a n ia  p a ra f i i  
p o lsk o  k a to lic k ie j .

b y w a ły  o s o b is te  z aż y łe  s to s u n k i  z  k s ięż m i K o śc io ­
ła P o ls k o k a to lic k ie g o  O so b iśc ie  b y łem  w  b a rd z o  
7 £ b y ły c h  s to s u n k a c h  z  p ro b o sz c z e m  p o ls k o k a to lic -  
k ie j p a r a f i i  w  Ł odz i k s  bp . ty t .  J u rg ie le w icz e m .

2 y w e  k o n ta k ty  is tn ia ły  r ó w n ie ż - w  o k rę g o w y c h  
r a d a r h  e k u m e n ic z n y c h  Sgdze. ż e  w ła ś n ie  s tu d ia
w  C h rz e ś c ija ń s k ie j  A k a d e m ii T e o lo g ic z n e j p rz y c z y ­
n ia  s ię  do z b liż en ia  n a sz y c h  K o śc io łó w , p rz y  ob o ­
p ó ln y m  p o s z a n o w a n iu  o d rę b n o ś c i w y z n a n io w y c h .

P o d k re ś li łb y m  tu ta j ,  że m y  żyw o  in te re s u je m y  s ie  
K o śc io łem  P o lsk o  k a to lic k im  p rz e ż y w a m y  z a ró w n o  
jego  o s ią g n ię c ia ,  ja k  i tru d n o ś c i .

Rnzmnwę przeprowadzi ł  
Ks. TADEUSZ GORGOL
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P R O B L E M  R O D E Z J I
Prem ier W ielkiej B rytanii Wil­

son nadarem nie usiłował przeko­
nać I. Sm itha, że powinien ponie­
chać proklam ow ania „niepodle­
głości" Rodezji. Tłumaczył mu 
długo i ze swadą, że tego rodzaju 
ak t w ym aga akceptacji rządu Jej 
Królewskiej Mości i w żadnym 
w ypadku nie powinien być doko­
nany w chwili obecnej. Że należy 
wziąć pod uwagę praw a i asp ira­
cje Afrykanów. Że tendencje ra ­
sistowskie byłyby wysoce szkodli­
we dla przyszłości kraju . Smith 
słuchał, lecz w końcu oświadczył, 
że — biorąc pod uwagę wszystkie 
argum enty Wilsona — nie widzi 
możliwości pogodzenia tak od­
rębnych stanowisk. Po takim  
oświadczeniu Wilson poradził 
Smithowi, aby dał się zbadać 
przez psychiatrę. „Rasistowskie 
uczucia nie liczą się z żadnymi 
konsekwencjam i" oświadczył p re­
mier, zdając spraw ozdanie ze 
swej m isji przed parlam entem  
angielskim.

Tak więc bez względu na argu­
menty i konsekwencje Sm ith pro­
klam ował „niepodległą” Rodezję. 
W łaściwie nie tyle niepodległą, 
ile rasistowską, gdzie rząd jest 
reprezentantem  200 tysięcy bia­
łych, gdzie 4 miliony Afrykanów 
pędzi żywot niewolniczy. .

Aż do lat osiemdziesiątych ubie­
głego stulecia Rodezja była dzi­
kim pustkowiem, znanym tylko 
nielicznym kupcom i m isjona­
rzom. Rządził w tym czasie król 
Lobengula z 'plem ienia Matabele. 
Słynny, choć niezbyt uczciwy, po­
lityk angielski i twórca angiel­
skiego im perium  w Afryce—Cecil 
Thodes obietnicami, groźbą i o- 
szustwem skłonił Lobengula do 
przekazania mu. dokładnie zaś 
Brytyjskiej Kompanii Południo­
wej Afryki — praw a do bogactw 
m ineralnych, znajdujących się na 
obszarze królestwa, obejmującego 
ni mniej ni więcej tylko 195 ty ­
sięcy kilom etrów kw adratowych. 
W zam ian za to Lobengula otrzy­
mał 100 funtów  szterlingów mie­
sięcznie i tysiąc strzelb! W parę 
la t później bunt plemion m urzyń­
skich został krwawo stłumiony.

W roku 1923 Rodezja stała 
się częścią Im perium  B rytyj­
skiego. Uzyskała status „samo- 
dzielnej“ kolonii z w łasną konsty­
tucją, parlam entem , rządem, w oj­
skiem i policją. G ubernator bry­
tyjski posiadał tylko praw'o weta.

Po drugiej w ojnie światowej 
Rodezja przechodziła różne kole­
je. Brytyjczycy w padli na kon­
cept stw orzenia tzw. Federacji 

V Afryki Środkowej, złożonej z Ro­
dezji Południowej. Północnej i 
Niassy. Twór ten jednak nie ostał 
się długo. Nad Afryką powiał 
w ia tr wolności. Z Federacji pozo­
stała się tylko Rodezja Południo­
wa.

Zdawać się mogło, że ze wzglę­
du na suprem ację białych, Rode­
zja długo jeszcze pozostanie zwią- 

1 zana z W ielką Brytanią. Dotych­
czas zawsze — zarówno Kom pania 
B rytyjska Południowej Afryki — 
jak i kolejni prem ierzy Rodezji 
ściśle przestrzegali wierności wo­
bec Korony Brytyjskiej. W iernym 
hvł Huseins. prem ier Rodezji od

1933 r., a następnie prem ier Fe­
deracji od 1953 r. Ten syn lon­
dyńskiego piw ow ara, lekarz z za­
wodu i polityk z przypadku, po­
trafił zachować linię, w skazaną 
przez rząd brytyjski. Jego następ­
ca G. Todd, rodem  z Nowej Ze­
landii, m isjonarz, chociaż — jak 
mówili biali „psuł“ Afrykanów, 
ale ściśle zachował brytyjski stan 
posiadania. Sm ith jednak dopro­
wadził do zerw ania z W ielką Bry­
tanią, chociaż proklam acja „nie­
podległości” odbyła się przy 
dźwiękach brytyjskiego hym nu i 
wobec brytyjskiej flagi wciągnię­
tej na maszt.

W ielka B rytania usiłuje nadać 
zagadnieniu rodezyjskiemu cha­
rak ter ściśle wewnętrznego pro­
blemu. Tak jednak nie jest. Ni­
komu na świecie, a tym bardziej 
państwom  afrykańskim  nie może 
być obojętne, czy w Afryce pow­
sta je państw o dem okratyczne 
czy rasistowskie, czy będzie ono 
chorążym pokoju, czy jeszcze 
jednym  zarzewiem wojny.

(W.)

Ż O Ł N I E R Z E  
W O L N O Ś C I  

NIE K A P IT U L U J Ą
Początkowo byli to doradcy. 

Udzielali fachowych porad, ale 
nie brali bezpośredniego udziału 
w w^ojnie. Uczyli, jak posługiwać 
się sprzętem, którym  Stany 
Zjednoczone obficie zasilały woj­
ska sajgońskie. Powoli doradcy 
przejmowoli inne funkcje. Piloto­
wali samoloty, następnie zaś za­
częli obsługiwać broń pokłado­
wą; początkowo strzelali w te­
dy tylko, gdy ich atakowano, póź­
niej zaczęli sami atakować. Do­
radcy stali się żołnierzami, p ro­
wadzącymi wojnę z narodem 
wietnam skim , walczącym o swą 
wolność. Przybywało sprzętu, 
przybywało ludzi i... oczywiście
— rosła na ziemi w ietnam skiej 
ilość grobów, kryjących szczątki 
młodych chłopców, skierowanych 
zbrodniczym rozkazem na brudną 
w ojnę w tych odległych dżun­
glach azjatyckich. Wysłańcy pre­
zydenta Johnsona — Taylor, Ca- 
bot Lodge, M cNam ara w racali z 
kolejnych swych wizyt w Sajgo- 
nie i inform owali naród am ery­
kański, że zwycięstwo jest bli­
skie, że siły poludniowowietnam - 
skie i am erykańskie posiadają 
druzgocącą przewagę... I po każ­
dej wizycie zwiększano kontyn­
gent wojsk am erykańskich w 
W ietnamie.

W grudniu ub. r. M cNamara 
ponownie odwiedził W ietnam. 
T rafił na wyjątkowo niepomyślny 
okres walk. Ciężkie straty , jakie 
poniosły w ojska sajgońskie i od­
działy am erykańskie nie mogły 
budzić optymizmu. „Za te zwy­
cięstwa płacim y wyjątkowo wy­
soką cenę“ — mówili dowódcy 
am erykańscy. Można mieć uza­
sadnioną wątpliwość, czy były t'o 
w ogóle zwycięstwa. Ale w W a­
szyngtonie zapadła nowa decyzja: 
rozszerzyć zakres wojny. Zwięk­
szyć korpus ekspedycyjny. Nasilić 
bom bardowania. Natężenie bom­
bardow ań ma wzrosnąć z 10.000 
bomb miesięcznie do 40.000.

Czy am erykańskie koła rządzą­
ce faktycznie trak tu ją  w ojnę w 
W ietnam ie jako dobry in teres! 
Czy dla am erykańskich dowód­
ców W ietnam  stanow i poligon do­
świadczalny i laboratorium  w oj­
ny, jak  tw ierdzą niektórzy? Nie­
w ątpliw ie, właściciele wielkich 
przedsiębiorstw  robią na w ojnie 
w spaniałe interesy. Zam ówienia 
dla arm ii pozw alają na osiąga­
nie krociowych zysków. K oniun­
k tu ra  w przemyśle zbrojeniowym 
w płynęła na znaczną likw idację 
bezrobocia. Ale istnieje i druga 
strona zagadnienia. Koszty pro­
w adzenia wojny, które sięgają 
sumy 6 bilionów dolarów, (16,5 
min. dziennie) pow odują deficyt 
budżetowy. Poważny wzrost kosz­
tów utrzym ania, jak  również co­
raz szersze żądanie podwyżki 
płac wywołuje niepokój, a w kon­
sekwencji może spowodować po­
ważne kłopoty gospodarcze.

Również sytuacja polityczna 
w ew nątrz k ra ju  może budzić nie­
pokój adm inistracji Johnsona. 
P rzew lekająca się w ojna w W iet­
nam ie jest dla opozycji oczywi­
stym  dowodem „nieudolności" 
rządu i kierowniczych kół woj­
skowych. My zrobilibyśmy to le­
piej — mówią zwolennicy Gold- 
watera czy Nixona.

Jest i inna opozycja, która do­
strzega i zdaje sobie spraw ę z 
niebezpieczeństwa, jakie przy­
nieść może w ojna w W ietnamie. 
Chodzi tu  przede wszystkim o nie­
bezpieczeństwo rozszerzenia się 
konfliktu na inne państw a i uw i­
kłanie się Stanów  Zjednoczonych 
w wyniszczającą wojnę, której 
wyniku nikt nie mógłby przewi­
dzieć.

I — co jest chyba rzeczą n a j­
w ażniejszą — naród am erykański 
może powiedzieć pewnego dnia. 
że dość ma brudnej wojny. Wy­
stąpienia przeciwko wojnie w iet­
nam skiej nie są zjawiskiem  od­
osobnionym w Stanach Zjedno­
czonych. Część społeczeństwa czu­
je się oszukaną. Mówiono prze­
cież, że jest to pomoc dla narodu 
wietnamskiego, a tymczasem jest 
rzeczą coraz bardziej oczywistą, 
że jest to w alka z narodem  w iet­
nam skim. Że ci, którym  się po­
maga stanow ią tylko klikę wy­
obcowaną ze społeczeństwa, żąd­
ną władzy i bogactwa. N ajsilniej­
szym wreszcie argum entem , który 
kształtu je postawę społeczeństwa 
am erykańskiego wobec wojny w 
W ietnamie, są wieści o ciężkich 
stratach wojsk am erykańskich. A 
wieści te są coraz bardziej d ra­
matyczne.

Ktoś nazwał wojnę w W ietna­
mie „trudną wojną". T rudną dla 
agresorów. T rudną dla tych, co 
przyszli, aby narzucić W ietnamo­
wi jarzm o kolonialne. W takiej 
wojnie bowiem nie ma różnicy 
między żołnierzem i cywilem. Tu 
walczą wszyscy: mężczyźni, ko­
biety i dzieci. I ci, co noszą m un­
dur i ci, co nigdy w arm ii nie słu­
żyli. O w spólną spraw ę wolności 
walczą wszyscy bez żadnej różni­
cy.

Nie m a w tej wojnie frontów, 
bo front jest wszędzie. Każdy las, 
każda chata i każda droga jest 
frontem . F ront jest wszędzie tam. 
gdzie żyje wolny człowiek. Każdy 
nieprzyjacielski pocisk i każda

nieprzyjacielska bomba rodzi no­
wych żołnierzy arm ii wyzwoleń­
czej fanatycznie nienawidzących 
najeźdźców. Dlatego w łaśnie A- 
m erykanie nie odnoszą zwycięstw. 
Dlatego nie w ystarczył 160-ty- 
sięczny korpus ekspedycyjny. Nie 
zapewnią zwycięstwa i dalsze od­
działy arm ii najeźdźców. S tra te­
gia, k tórej uczą w am erykańskiej 
akadem ii w West Point, zawodzi 
w walce z arm ią wyzwoleńczą. 
A m erykanie zaoszczędziliby w ie­
le ofiar i wiele cierpień sobie i 
narodowi w ietnam skiem u, gdyby 
zechcieli zrozumieć tę oczywistą 
prawdę, że nigdy nie w ygrają 
wojny w W ietnamie, bo żołnierze 
wolności nigdy nie kapitulują. Na 
końcu niechlubnej drogi oczeku­
je najeźdźców srom otna klęska.

(sw)

S E S J A  
R A D Y  N A J W Y Ż S Z E J  

Z S R R
Po trzydniowych obradach se­

sja Rady Najwyższej ZSRR. za­
tw ierdziła roczny plan i budżet 
na rok 1966. Zaaprobow ana zo­
stała polityka zagraniczna rządu 
radzieckiego. W tej spraw ie za­
brał głos min. Gromyko. Omó­
wił on XX sesję ONZ. szczególny 
jednak nacisk położył na politykę 
NRF. Min. Gromyko oświ-adczył. 
ie NRF wysuwa swego rodzaju 
ultim atum  twierdząc, że nie ma 
w Europie ani pokoju, ani odprę­
żenia dopóty, dopóki nie zostaną 
spełnione w arunki co do granic, 
co do poparcia przez Zachód 
roszczeń NRF w'obec NRD i in ­
nych krajów , co do zamówienia 
ograniczeń w dziedzinie wojsko­
wej. Radziecki m inister oświad­
czył. że ZSRR podobnie jak wie­
le innych krajów  europejskich 
nie zam ierza uzależniać swego 
bezpieczeństwa od tego. czy rząd 
NRF jest zadowolony czy też nie­
zadowolony z wyników II wojny 
światowej. Mówca oświadczył, że 
rząd ZSRR jest emuszony prze­
strzec NRF, że próby zakusów na 
granice NRD, Polski czy Czecho­
słowacji, bądź innego k raju  socja­
listycznego będą uznane przez 
Zw. Radziecki jako zakusy na je ­
go w łasne granice w raz ze wszel­
kimi w ynikającym i z tego kon­
sekwencjami. Mówca zaznaczył, 
że ZSRR nie może pogodzić się z 
jakąkolw iek form ą dopuszczenia 
NRF do broni jądrow ej, i w raz ze 
swymi sojusznikami, będzie zmu­
szony podjąć wszelkie środki, 
które uzna za konieczne w celu 
zapew nienia pokoju w  Europie. 
Podkreślił też, że ZSRR nie tra k ­
tu je  Niemiec zachodnich jako 
państw a wydziedziczonego. Nie 
uważa też, że NRF zam ieszkują 
sami zdeklarow ani m ilitaryści 
i odwetowcy. ZSRR nie w ystępu­
je przeciw ko NRF, jako państwu, 
lecz w ystępuje przeciw ko obec­
nem u kierunkow i polityki NRF.

Rada Najwyższa ZSRR na proś­
bę A. M ikojana dotychczasowego 
przewodniczącego Prezydium  Ra­
dy Najwyższej zwolniła go z za j­
mowanego stanowiska, a  w myśl 
propozycji KC KPZR w ybrała N. 
Podgornego na przewodniczącego 
Prezvdium  Rady Najwyższej.

(cłi)
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R A D A  
K O Ś C I O Ł A  

P O L S K O K A T O L I C K I  E G O  
W P R L

R E Z O
Zebrani w Warszawie dnia 17 grudnia 1965 r. na nad­

zwyczajnej Sesji Rady Kościoła Polskokatolickiego w  
PRL, po zapoznaniu się z treścią orędzia biskupów rzym ­
skokatolickich w Polsce do rzymskokatolickich biskupów  
w Niemczech oświadczamy w  imieniu wszystkich księ­
ży i świeckich wyznawców naszego Kościoła:

1) Kościół Polskokatolicki w PRL złożył deklarację w  
sprawie Memorandum Kościoła Ewangelickiego w  N iem ­
czech o ostatecznym charakterze granicy na Odrze i N y­
sie oraz sytuacji przesiedleńców w  NRF z paździer­
nika 1965 r.

2) W wyniku zakończenia drugiej wojny światowej pra­
stare Ziemie Piastowskie powróciły do Macierzy.

Polska Ludowa w okresie swego X X -lecia odbudo­
wała ze zgliszcz i ruin oraz zagospodarowała Ziemie Za­
chodnie i Północne. Na tych terenach w pełni rozkwitło 
życie, wyrosło nowe pokolenie liczące ponad dwa m ilio­
ny. Obecnie ziemie te zamieszkuje osiem m ilionów Pola­
ków przepełnionych patriotyzmem.

Protestujem y z powodu zawartych w orędziu sformu­
łowań niezgodnych z faktami historycznym i i polską ra­
cją stanu.

Oburzenie nasze kierujemy pod adresem biskupów  
rzymskokatolickich, którzy na uroczystościach wrocław­
skich i opolskich opowiadali się za przynależnością tych  
ziem do Polski, a w orędziu wyrazili sprzeczne stano­
wisko. Nie posądzamy autorów orędzia o nieznajomość 
faktów historycznych, lecz o to, że ulegają wpływowi 
wrogiej propagandy sprzecznej z najżywotniejszym i in­
teresami Narodu Polskiego.

Z orędzia wynika, że rzymscy biskupi zapomnieli, iż 
Naród Polski w sprawie granicy na Odrze i Nysie dal i 
daje wyraz swej całkowitej zgodności, solidarności i 
aprobaty. £ ą  to dla nas Polaków ziemie polskie i nie 
pozwolimy, aby ktokolwiek inaczej je traktował. Dialog 
w tej sprawie jest wykluczony.

Prowadzenie polityki zagranicznej we w szystkich kra­
jach świata należy do rządów, a nie do uprawnień do­
stojników Kościoła. Toteż i w  Polsce Ludowej nie 
rzymscy hierarchowie kościelni, lecz wyłącznie Rząd 
Polski jest uprawniony do zajmowania się i kształtowa­
nia polityki międzynarodowej.

Konsultowanie porozumienia i uzgodnienie treści orę­
dzia z prałatami z Watykanu i biskupami niemieckimi 
uważamy za zdradę polskiej racji stanu i wyłam yw anie
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się z jednomyślności odnośnie fundam entalnych praw 
narodu i państwa polskiego. Widocznie rzymscy dostoj­
nicy kościelni w Polsce puścili w niepamięć dokonane 
bestialstwa na Narodzie Polskim przez faszyzm hitlerow­
ski. Przypominamy; wspomnienia tych okropności w  Na­
rodzie Polskim są jeszcze wciąż żywe. W czasie okupacji 
hitlerowskiej na terenie Polski powstały największe 
cmentarzyska jakie zna historia. Zginęło w naszym kra­
ju z rąk ludobójców hitlerowskich 6 milionów Polaków, 
a straty materialne Polski w yniosły ponad 18 miliardów  
dolarów, to znaczy cały dorobek gospodarczy, który Pol­
ska może wypracować w  ciągu 35 lat.

Obowiązkiem chrześcijańskim według nakazów Jezusa 
Chrystusa jest przebaczać i darować w m yśl zasady o m i­
łości Boga i bliźniego, jeśli winni zbrodni uznają swój 
grzech i proszą o przebaczenie. Lecz nie do tego stopnia, 
by prosić o przebaczenie, za śmierć 6 milionów Polaków  
w obozach kaźni, za obozy koncentracyjne z dymiącymi 
piecami krematoriów, ewakuowania, za niszczenie zdoby­
czy kultury polskiej i m owy polskiej.

Naród Polski ani Rząd Polski Ludowej nie upoważnił 
biskupów rzymskokatolickich, by prosili o darowanie 
win. Jeśli one istnieją to tylko w narodzie niemieckim, 
a nie w polskim.

Protestujem y przeciwko zawstydzającym i obrażają­
cym nasze poczucie narodowe stwierdzeniom orędzia, w  
którym mówi się o rzekomej „w inie“ Polaków wobec 
Niemców i w upokarzający sposób zabiega się o „prze­
baczenie", którego sensu nikt w Polsce nie jest w stanie 
zrozumieć.

Zaostrzona sytuacja międzynarodowa, w której NRF 
stanowi czynnik napięcia, wymaga zwiększonej czujności 
i uwagi również i z naszej strony jako ludzi w ierzą­
cych.

Jesteśm y zdania, że:
1) w stosunku do w innych biskupów — autorów orędzia 

winny być wyciągnięte daleko idące konsekwencje,
2) używanie tytułu „prymas polski" jest bez uzasadnie­

nia i winno być zabronione; ponieważ tenże winien  
działać w interesie dobra państwa polskiego, a nie 
na jego szkodę.

Tego domaga się dobrze pojęta sprawiedliwość ludzi 
z Majdanka, Treblinki, Oświęcimia, krwawej niedzieli 
w Bydgoszczy i w ielu  innych miejscach kaźni, oraz pol­
ska racja stanu.

Ks. Biskup Ju lian  Pękala
Ks. Dziekan Tadeusz Gotówka
Ks. Dziekan Edw ard Jakubas
Ks. Dziekan Zygm unt M ędrek
Ks. Dziekan Franciszek Baranowski
Ks. Dziekan Józef Pracz
Ks. Jub. M arcin Tymczak
Ks. Dziekan Franciszek Rygusik

ZA RADĘ KOŚCIOŁA

Ks. Prob. Franciszek Rum iński 
Stefan Mościpan 
S tanisław  K rupiński 
Józef Kowalczyk 
Ks. Inf. Tadeusz R. M ajewski 
Ks. Dziekan Bogdan Tymczyszyn 
Ks. Dziekan Franciszek Koc 
Ks. Dziekan Benedykt Sęk

Ks. Dziekan W ładysław Malec
Ks. Jub. Józef Kwolek
Ks. Jub. S tanisław  Banasiak
Ks. Dziekan Józef Jan ik
Ks. Kanclerz Leopold Nowak
Józef Hondel
Stefan Cierzniewski
Witold Gawiński
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PIE RW SZY KS. BISKUP 

DR L E O N  GROCHOWSKI 

I KS. BISKUP O R D Y N A ­

RI USZ F R A N C I S Z E K  RO­

WIŃSKI
ODBYLI SZER EG  KO NFERENCJI,  

ZW IED ZILI  SZER EG  PARAFII -  

W RADOMIU,

W SK AR ŻYSK U,

W KIELCACH,

W M O C Z Y D L E - Ż A R K A C H ,

W KRAKOWIE,

W BOLESŁAW IU,

W STRZYŻOW ICACH,

W B I E L S K U - B I A Ł E J ,

W CZĘSTOCHOWIE,

W STUDZIANKACH,

W WARSZAWIE.

NA ZDJĘCIACH:
Od ołtarza przem ów ił Ks. Inf. T. Ma­

jew ski.

Księża B iskupi z USA. Siedzą od le ­

w ej do prawej: Ks. Inf. T. M ajew ­

ski, Ks. Biskup F. Rowiński, Ks. B i­

skup Julian Pękala.

Pośw ięcenie.

Mszę Sw. celebrował Pierwszy Ks. 

Biskup Dr Leon Grochowski.

Do w iernych przemówi! Ks. Biskup 

Grochowski.

Kazanie w ygłosił Ks. Biskup Fran­

ciszek Rowiński.

K ościół zapełn ili w ierni. 

Serdeczny uścisk dłoni.

(Foto J. K uruliszwili)

W Ś R Ó D  G Ó R N I K Ó W  W B O L E S Ł A W I U
Serca w yznaw ców  parafii polskokatolickiej 

w B olesław iu k/Olkusza zabiły w ielką radością, 
kiedy dow iedzieli się, że w dniu Ich Górniczego  
Św ięta będą gościć wśród siebie Dostojnych Go­
ści w  Osobach K sięży B iskupów , na czele 
z P ierw szym  Biskupem  P.N.K.K. w  U SA  Dr L eo­
nem  Grochowskim.

O godz. 11.00 Dostojny Gość Ks. Bp. L. Gro­
chowski w tow arzystw ie Ks. B-pa Franciszka 
Rowińskiego O rdynariusza Diecezji Zachodniej 
z Chicago, Ks. B-pa Ju liana Pękali Przew odni­
czącego Prezydium  Rady Kościoła Polskokatolic­
kiego w W arszawie, O rdynariusza Diecezji Kr?> 
kowskiej Ks. In fu ła ta  Tadeusza Majewskiego, 
oraz licznego duchowieństwa przekroczył próg 
świątyni. Dostojnych Gości przyw itał w ser­
decznych słowach W ikariusz G eneralny Diecezji

dane Mu jest być pierwszy raz w  K raju  Ojczy­
stym, skąd pochodzili Jego Dziadkowie. Na tw a­
rzach słuchaczy dał się zauw-ażyć w yraz zdzi­
wienia? Skąd w  takim  razie w spaniała znajo­
mość języka i kultury  polskiej? Ks. Bp poznaw­
szy in tu icją psychologa intym ne pytania słucha­
czy, w sposób adekw atny w yjaśnił problem. Zna­
jomość K raju  Ojców, jego ku ltury  i obyczajów, 
zawdzięcza przede.w szystkim  Bogu, Który sp ra­
wił, żc urodził się i wychował w rodzinie nale- 
żąccj do Polsko-Narodowo-Katolickiego Kościo­
ła. Kościół Narodowo-Katolicki wśród Wychodź­
stw a Polskiego w Stanach Zjednoczonych speł­
nił i spełnia historyczną rolę.

W dalszym ciągu swęich rozważań Ks. Bp bio­
rąc za wzór ideał Sw. Barbary, której jedynym 
celem było żyć i um ierać dla Chrystusa, aktuali-

K rakow skiej Ks. In lu la t Tadeusz Majewski. Kie­
ru jąc słowa powitania w imieniu własnym i pa­
rafian. Ks. In lułat T. Majewski odtworzył obra­
zowo historię dni. kiedy to lud Bolesławia zrzu­
cił z siebie kajdany duchowej niewoli, w ybiera­
jąc nieodwracalnie ideę Wolnego Odrodzonego 
Narodowego i Katolickiegi. Kościoła. W lym de­
cydującym momencie historycznym, brał udział 
Pierwszy Ks. Bp Dr L. Grochowski. Jego Osobę 
na rękach wnieśli górnicy Bolesławia do św ią­
tyni, aby słuchać słów nieskazitelnej prawdy. 
Poznawszy Praw dę Bożą stanęli przy niej i ża­
den fałsz nie zdoła ich od r ] oderwać. W kon­
kluzji Ks. Infułat nawiązał do Scranton. m iasta 
górniczego Polskiej Emigracji, która pierwsza 
stanęła po stronie nieśm iertelne! idei Ks. B-pa 
Franciszka Hodura. stając się ewangelicznym za­
czynem Odrodzonego Kościoła. K ontynuując swo­
je pow itanie Rządca Diecezji Krakowskiej prosił, 
aby Dostojni Księża Biskupi przekazali swoim 
Kapłanom  i W iernym gorące bratersk ie pozdro­
wienia od Braci górników z Bolesławia.

Po słowach pow itania Ks. Bp Ju lian  Pękala 
aktualny Rządca Kościoła Polskokatolickiego 
w PRL. przyjął pod jurysdykcję Kościoła kap ła­
na z denom inacji rzymskokatolickiej, a Ks. Bp 
Dr L. Grochowski dokonał poświęcenia ornatu.

Główną część uroczystości rozpoczęła uroczy­
sta Msza Sw. Pontyfikalna celebrowana w asy­
ście duchow ieństw a przez Pierwszego Ks. B-pa 
Dr L. Grochowskiego. K azanie po pierwszej 
ewangelii wygłosił przewielebny Ks. Bp F ranci­
szek Rowiński, O rdynariusz Diecezji Zachodniej 
w Chicago. W słowach pełnych treści, przekaza­
nej w pięknej polskiej form ie słowa, przewie­
lebny mówca w części w prow adzającej serdecz­
nie pow itał Duchowieństwo i W iernych przeka­
zując gorące pozdrowienia od współwyznawców, 
rodaków z USA.

Czyniąc m ałą dygresję do swojej Osoby, P rze­
wielebny Ksiądz Bp O rdynariusz powiedział, że

zowal .no u relacji do naszego życia. Dlatego 
obecnie obserwuje się wielki indyferentyzm  re­
ligijny. ponieważ formalizm wiary zagłuszył jej 
istotę — ducha. We współczesnym społeczeństwie, 
kontynuował Przewielebny Kaznodzieja, za du­
żo jest pychy, która jest korzeniem wszelkiego 
zla. Chęć panow ania nad innymi za wszelką ce­
nę to jeden z jej przejawów. Pycha podzieliła 
Kościół Chrystusowy i dopóki ona będzie dyk­
towała prawa, nie może być mowy o Jego jed­
ności. Droga, którą obrał Kościół Narodowy jest 
drogą wskazaną przez Chrystusa Pana, a świe­
tlanym  jej celem jest miłość i czyny z niej w y­
pływające. Kościół P.N.K.K. kształtu je osobo­
wość i czyny z niej wypływające. Kościol 
P.N.K.K. kształtuje osobowość swoich wiernych 
w oparciu o niezm ienną pedagogikę, której źród­
ła zaw arte są w O bjawieniu i Tradycji Apostol­
skiej. K ryterium  wartości m oralnych człowieka 
to znów transcendentalna miłość czynu, w któ­
rej integraln ie zaw arte są wszystkie inne cnoty. 
W tej szkole Chrystusowej miłości w yrastały 
w ciągu wieków wielkie osobowości, na wzór 
świętego Jan a  Chrzciciela, o którym  Chrystus po­
wiedział, że nie jest trzciną chw ieiącą się za lada 
podmuchem w iatru. K onkludując Ks. Bp zachę­
cał wszystkich wiernych do niezłomnego trw a­
nia w  miłości i jedności w K rólestw ie Jezusa 
Chrystusa, Jego Polskokatolickim  Kościele.

Po skończonej Pontyfikalnej Sumie do w ier­
nych bolesławian przemówił Pierwszy Ks. Bp 
P.N.K.K. w  USA i Kanadzie Dr L. Grochowski. 
Przew ielebny Ks. Bp w oratorskim  przem ówie­
niu naw iązał do pierwszych dni organizowania 
P.N.K.K. w Ameryce, z którym  On związał nie­
rozerw alnie swoje życie, ofiarow ując Mu zdro­
wie i młodość. Sięgając w odległą przeszłość Do­
stojny Gość w sposób poglądowy i literacki za­
razem, przedstaw ił pierwsze dram atyczne chwile 
organizacji Kościoła Narodowego, oraz nieskazi­
telną Osobowość Pierwszego O rganizatora Ks. 
Bpa Franciszka Hodura.



W szystkie wielkie spraw y Boże rodzą się 
w bólach i przeciwnościach, bo królestwo 
ciemności nienawidzi światłości Prawdy. 
W artość złota poznaje się w próbie ognia. 
Przez próbę wielkiego ognia w analogicznym 
a często dosłownym tego słowa znaczeniu, 
przeszedł nasz Święty Umęczony Kościół. Je ­
go płomienie były i są jeszcze często podsy­
cane przez k ler rzym skokatolicki i jego fa­
natycznych zwolenników, którzy zaślepieni 
demagogią teologicznej sofizm atyki zaprzy­
sięgli nienawiść przeciwko tym, którzy s ta ­
nęli w obronie czystości Ewangelii i suw eren­

ności polskiej kultury  ducha. Sprawdziły się 
słowa Gam aliela, który powiedział, że to co 
z Boga pochodzi zwycięży wszystkie przeciw­
ności. Idea Opatrzności Bożej, k tórej realiza­
torem  był Ks. Bp Franciszek Hodur, była po­

czątkowo m ałym  ziarnem  gorczycznym. które 
obecnie rozrosło się w potężne drzewo obej­
m ując swoimi konaram i Braci w  Ameryce 
i K raju  Ojczystym. Drzewo to wyrosło z jed­
nego pnia Jezusa Chrystusa.

W drugiej części kazania N ajprzew ieleb- 
niejszy Ks. Bp Dr Leon Grochowski poruszył 
problem , który w swojej tem atyce jest in te r­
nacjonalny. a w treści Boży i ludzki zarazem. 
Tem atyką tej części jest spraw a wychowania 
ludzi w ogólności.

N ajw ażniejsza spraw a to budowa Kościoła 
Bożego w nas samych, przez wydanie zdecy­
dowanej walki wszelkim  przejaw om  zła. Dzi­
siaj wśród ludzi jest jeszcze wiele cierpień, 
niepewności i niesprawiedliwości społecznej. 
S tare adagium  człowiek człowiekowi w ilkiem

święci swoje trium fy. Mimo wielkich osiąg­
nięć na polu cywilizacji, która jest m ateria l­
nym dorobkiem ludzkości, nie widać wśród 
ludzi radości, bo w parze z cywilizacją nie 
idzie dorobek kultu ry  duchowej. Olbrzymie 
siły. którym i dysponuje człowiek po rozbiciu 
atomu, m iast służyć ku pokojowi i czynić 
łatw iejszym  życie na ziemi, jakże łatw o mogą 
być użyte ku unicestw ieniu ludzkości. Koś­
ciół rzym ski przez swój skostniały form alizm  
zasłonił ludziom zasadniczy cel religii — 
miłość.

K arm iąc swoich w iernych irracjonalnym  
tradycjonalizm em  i nieto lerancją relig ijną 
wychował człowieka, dla którego w ied z a»
o Bogu ogranicza się li tylko do abstrakcyj­
nych form ułek wyuczonych pamięciowo na 
lekcjach religii. W iara nie determ inuje rozu­
mu, ale go uzupełnia. Kochać możemy to, co 
poznamy. Takie dziedzictwo sta reg o ' Kościo­
ła, który jest analogią skostniałej w dogma- 
tyzm ie synagogi staro testam entalnej odzie­
dziczył w depozycie Odrodzony Kościół Naro- 
dowo-Katolicki. Zrobiliśm y już wiele, ale na 
laurach spocząć nie możemy. W iele m amy do 
zrobienia w relacji Bóg — człowiek i człowiek
— Ojczyzna. Tej zbożnej pracy błogosławić 
nam  będzie Bóg, jeżeli my współpracować bę­
dziemy z Jego Łaską.

Reformy, k tóre zapoczątkował Ks. Bp F ran­
ciszek H odur zyskują sobie obecnie uznanie 
naw et wśród najbardziej negatyw nie usto­
sunkowanych przeciwników naszej ideologii. 
To nie kto inny przecież, ale awangardow y 
Polski Narodowy Katolicki Kościół w prow a­
dził do liturgii język ojczysty, dostosował do 
potrzeb współczesnego człowieka przepisy li­
turgiczne. Ta zdrowa, przez Kościół w ypra­
cowana. sentencja zapładnia umysły św iatłej-



szych Ojców soboru. W końcowej części ka­
zania Przew ielebny Ks. Bp poruszył tem aty­
kę, wobec której żaden Polak bez względu na 
św iatopogląd nie może przejść obojętnie. 
W sposób obiektywny i udokum entowany nie­
zbitymi faktam i Dostojny Kaznodzieja uza­
sadnił nasze historyczne i etniczne praw a do 
Ziem Odzyskanych. Kościół Polskokatolicki 
spraw am i tymi żyje na co dzień zarówno w 
kraju, jak i za granicą.

W niedługim  czasie ukaże się w olbrzymim 
nakładzie książka w  USA pióra Ks. B-pa 
Dr L. Grochowskiego trak tu jąca o tej proble­
matyce. Będzie to piękny akt patriotyczny 
złożony w hołdzie Ojczyźnie w Jej Milenium. 
W zakończeniu Ks. Biskup życzył wszystkim 
zebranym  dużo szczęścia i błogosławieństwa 
Bożego w dziele um acniania pokoju, budowy 
jeszcze piękniejszej Ojczyzny, ku szczęściu 
i sprawiedliwości jej obywateli.

Na koniec przemówił ks. prob. K. Bonczar. 
Dziękując Dostojnym Gościom za uśw ietnie­
nie uroczystości, prosił równocześnie o prze­
kazanie serdecznych pozdrowień naszym B ra­
ciom w Stanach Zjednoczonych.

Uroczystość została zakończona odśpiewa­
niem hymnu ..Boże coś Polskę".

Ks. JERZY SZOTMILLER*

W ciemnościach błysnął krw aw y ząb. 
„Tygrysa” bierz na cel i rąb!
W „Tygrysa” z działa rąb! (bis)

Dziesiąty sierpnia  — upalny dzień, 
ziemia pod stalą zadrży.
Trzecia kompania przez dym ów  cień 
wali w pancerne) szarży.

Przed nimi lśni tygrysi ząb. 
„Tygrysa" bierz na cel i rąb!
W „Tygrysa" z działa rąb! (bis)

Tydzień  już trwa śmiertelny bój,
o wspólną wolność sprawa: 
hasło i odzew, twój i mój,
Stalingrad i Warszawa.

Przeciw nam obu tygrysie kły.
Ognia w „Tygrysa” ja i ty.
Ognia: ja i ty! (bis)

Rosną na polach wybuchów krze, 
kule dzwonią jak szklanki.
Pierwsza Brygada law iną prze 
do szturmu na Studzianki.

Kruszy i łamie tygrysi  ząb. 
„Tygrysa” bierz na cel i rąb!
W „Tygrysa" z działa rąb! (bis)

NA ZJĘCIACH:
1. Pole bitwy Studzianki. Widok na 
mauzoleum poległych żołnierzy.
2. Czolg-weteran.
3. Delegacja z wieńcem .
4. Przed kościołem  polskokatolickim  
w Studziankach.
5. Księży Biskupów oprowadza i udzie­
la Im w yjaśnień pik Janusz Przyma- 
nowski.
6. W Ośrodku M uzealnym WP. Objaś­
nień udziela pik. J. Przym anowski. Sto­
ją Min. S. Zawadzki — Prezes Łączno­
ści „Polonia”. Księża Biskupi z USA, 
Ks. Biskup J. Pękala, ks. Inf. T. Ma­
jew ski.
7. Obrazy w ykonane przez żołnierzy — 
uczestników  w alk o Studzianki.
8. Po złożeniu hołdu poległym  w Szkole 
Tysiąclecia odbyło się spotkanie z m iesz­
kańcami Studzianek.

(Foto J. K uruliszwili)

Z 
POBYTU W S T U D Z IA N K A C H

B A L L A D A

śpiew ana w karczm ie „POD KULAWYM  
TYGRYSEM" o bitw ie stoczonej na polach 
w si Studzianki, w której I Brygada Pan­
cerna i piechurzy radzieccy 8 Armii Gwar­
dii dali cięgi dyw izji „Hermann Goering“.

Za oknem  wieczór, na polach mgła 
swój szary welon przędzie.
Żołnierskie nalej kubki dwa, 
piosnka dziewczyną nam  będzie.

Na szyldzie karczm y tygrysi  3qb. 
„Tygrysa” bierz na cel i rąb,
W „Tygrysa” z działa rąb!
W „Tygrysa” z działa rąb!

W spomnij  — przed laty zapadł mrok 
kosmaty tak jak dzisiaj, 
gdy celowniczy wytężał wzrok 
w zasadzce na „Tygrysa".

Powszednich wiele minęło lat, 
wesołe dziś dni i sprawy.
Karczma niech śpiewa na cały świat, 
choć w szyldzie zwierz kulawy.

Bacz jednak  — tygrys znów ostrzy ząb. 
„Tygrysa” bierz na cel i rąb.
W „Tygrysa" z działa rąb ! (bis)

JA N U SZ P R Z Y M A N O W SK I



P R Z E C I W K O  O R Ę D Z IU  B IS K U P Ó W
R Z Y M S K O K A T O L I C K I C H

Tekst orędzia, skierowanego przez biskupów polskich do episkopatu nie­
mieckiego. wywołał w całym kraju  falę oburzenia. Przeciwko wyrażonem u 
w nim  stanowisku podniosły się we wszystkich środowiskach głosy protestu.

Do głosów protestu społeczeństwa polskiego — jak  czytamy w „Trybunie 
Ludu1' z dnia 16 grudnia 1965 r. — dołączyli się biskupi Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego w USA i Kanadzie, którzy podczas pobytu w na­
szym kraju  zwiedzili m. in. teren bitwy pod Studziankam i. Po nabożeństwie 
w miejscowym kościele polskokatolickim  odbyło się spotkanie ze społeczeń­
stwem, w czasie' którego uchwalono rezolucję ku czci wszystkich poległych 
w walce o wolność ojczyzny.

W rezolucji czytamy m. in.: ..Z pola zwycięskiej b itw y z hitlerow skim  na­
jeźdźcą. z chw ałą okrytych Studzianek przekazujem y nasz protest w związ­
ku z w ystąpieniem  przedstaw icieli episkopatu rzym skokatolickiego z orę­
dziem przebaczenia do biskupów niemieckich."

W imię pamięci m ilionów Polaków i przyjaciół Polski, pomordowanych 
przez hitlerowców, biskupi z USA i K anady potępiają w ystąpienie polskich 
ojców soborowych i przyłączają się ..do głosu wszystkich trzeźwo myślących 
Polaków, dom agających się. aby rzym skokatoliccy biskupi polscy w ytłum a­
czyli się przed całym narodem  ze swego postępowania".



MILENIJNE KAJANIE SIĘ ZE SZKODA NARODU
Na w stępie krótka inform acja:

Kościół Rzym skokatolicki w  Polsce ob­
chodzi w  1966 roku uroczyste zakończenie 
sw ojego M ilenium , czyli tysiąclecia istnienia  
w  naszym  kraju chrześcijaństw a papieskie­
go (zależnego ściśle od papieża). Na tę uro­
czystość papieski episkopat w  Polsce zapro­
sił gości a m. in. rozesłał zaproszenia do 
ponad pięćdziesięciu episkopatów  w  innych  
krajach.

Do tej inform acji nic nie trzeba by było 
dodawać, gdyby nie jeden gest nabierający  
posm aku skandalu politycznego. Chodzi o 
zaproszenie skierow ane do papieskiego ep i­
skopatu N iem iec Zachodnich, a zw ane urzę­
dowo „Orędziem biskupów  polskich do ich  
niem ieckich braci w  C hrystusie”.

„Orędzie” zam iast poprzestać na sprawach  
religijno-kościelnych om aw ia rów nież spra­
w y z M ilenium  bezpośredni 3 n iezw iązane, a 
żywo obchodzące w szystk ich  Polaków , bez 
w zględu na w yznanie i orientację św iato­
poglądową. Zajmuje się chyba zbędnie, a 
na pewno niezręcznie w ąską oceną k luczo­
w ej kw estii politycznej — problemu nie­
m ieckiego i polskich ziem  zachodnich, przy 
czym ocena ta jest n iew łaściw a, czy wręcz 
szkodliwa.

CO BYŁO POWODEM?

P ytam y zdziw ieni, co w  ogóle mogło 
skłonić autorów Orędzia do zajm owania się  
kluczow ą kw estią polityczną w  sposób n ie­
w łaściw y, czy naw et szkodliw y w łaśnie z 
okazji zakończenia M ilenium  — skoro pół 
roku tem u z okazji dw udziestolecia istn ie­
nia kościelnej organizacji rzym skokatolic­
kiej na Ziem iach Odzyskanych ci sam i lu ­
dzie w  tej sam ej spraw ie zajęli postawę 
w łaściw ą i pożyteczną dla Narodu P o l­
skiego?

Na to pytanie sam i dali odpowiedź: S k ło­
niły ich do tego.., w yrzuty sum ienia. Piszą  
w  Rzymie w zruszeni podniosłą atm osferą 
soborow ej auli. Zapraszając sw ych „nie­
m ieckich braci” z NRF na Jasną Górę, 
chcieliby mieć w zględem  nich „czyste su ­
m ienie”. Spow iadają się niem al na „la­
w ach soborow ych” przed nim i i błagają o 
„przebaczenie”. W yraźnie o tym  czytam y 
w tkliw ym  zakończeniu Orędzia:

„W tym  najbardziej chrześcijańskim , a 
jednocześnie tak bardzo ludzkim duchu 

w yciągam y do Was nasze dłonie z ław  

kończącego się Soboru. Zapewniam y o 

przebaczeniu i p r o s i m y  o p r z e ­

b a c z e n i e .  I j e ż e l i  Wy ,  Biskupi 

N iem ieccy i O jcowie Soboru u j m i e ­
c i e  po bratersku nasze w yciągnięte  
dłonie — b ę d z i e m y  m o g l i  z 

c z y s t y m  s u m i e n i e m  św ięcić w  
Polsce nasze M ilenium  w  sposób całko­

w icie chrześcijański...” (Podkreśl, S. W.)

A w ięc w arunkiem  praw dziw ie „chrześci­
jańsk iego” zakończenia M ilenium  jest prze­
baczenie ze strony rzym skich katolików  w  
NRF, jest przyjęcie przez nich dłoni poka­

janego episkopatu z Polski reprezentow ane­
go w  Rzym ie przez trzydziestu siedm iu  
biskupów.

W JAKI SPOSÓB SIĘ KAJANO?

Gdyby autorzy Orędzia przeprowadzili 
spow iedź ze sw oich tylko grzechów  i w y ­
łącznie „na ucho” (naw et siedząc na ła ­
w ach soborow ych), nie m ielibyśm y żadnej 
pretensji. Lecz oni uznali za w łaściw sze po­
pełnienie przy tym  dwóch co najm niej n ie ­
taktów. Oto w yspow iadali się przed N iem ­
cami z NRF publicznie i z rzekom ych w in  
niesw oich, bo nie przez nich popełnionych. 
L iczyli przy tym , że druga strona też się 
pokaja i zacznie prosić o przebaczenie, gdyż 
w Orędziu jest mowa o „biskupim dialogu”.

Przypom nijm y kilka faktów . Orędzie spo­
rządzone po niem iecku nosi datę 1S lis to ­
pada 1965 r. D elegacja jego sygnatariuszy  
w dniu 30 listopada składa w  Rzym ie w i­
zytę am basadorowi Polski i ni słow em  nic 
w spom ina o piśm ie do biskupów  z NRF. 
Trzy dni później zgłasza się do polskich  
Ojców Soboru rój polskich dziennikarzy i 
Polska A gencja Prasow a z prośbą o tekst 
Orędzia, lecz zostają odesłani z kw itkiem , 
ponieważ zdaniem  biskupów  list jest w y ­
łączną w łasnością adresata. Ni przy w yjeż- 
dzie z Rzym u w  dniu 9 listopada, ni po 
przyjeżdzie do Polsk i (dwa dni później) ża ­
den z kom petentnych i zainteresow anych  
czynników polskich odpisu Orędzia nie 
otrzym ał od biskupów z Polski.

P ełny tekst Orędzia otrzym ali tylko dzien­
nikarze z NRF. Już 30 listopada 1965 r. 
rzym ski korespondent zachodnioniem ieckiej 
agencji prasowej (DPA) rozgłosił na cały  
św iat, że w  Rzym ie odbyła się „ekum enicz­
na spow iedź” episkopatu z Polski w  form ie 
„Orędzia”. P ięć dni później episkopat z 
NRF opublikow ał (po polsku) sw oją odpo­
w iedź, a w  dniu 7 grudnia biskupi z Polsk i 
w ydali specjalny kom unikat w  sześciu  punk­
tach w yrażający zadow olenie z odpowiedzi.

Jak w skazują pow yższe fakty — ep isko­
pat z Polsk i chyba p r a g n ą ł  u k r y ć  
p r z e d  p o l s k i m  s p o ł e c z e ń s t w e m  
t r e ś ć  sw oich posunięć niecalkiem  koś­
cielnych. N ie konsultow ał się z nikim  ze 
strony polskiej, natom iast jest rzeczą p ew ­
ną, że treść Orędzia uzgadniał przez d łuż­
szy czas z adresatem , aby „m ożliw ie z góry 
w ykluczyć nieporozum ienia" czyli aby —  
broń Boże! — nie urazić rew izjonistów  z 
NRF, ponieważ w tedy nie m ożna by było 
zakończyć uroczystości m ilenijnych rzekomo 
„w sposób całkow icie chrześcijański".

CO ZNAJDUJEMY W ORĘDZIU?

Nie zam ierzam y streszczać całego doku­
m entu. Podkreślam y jeszcze raz, że nie 
om aw ia on spraw  w yłącznie kościelnego M i­
lenium . Jego celem  miało być zalecane 
przez Sobór w szczęcie „katolickiego d ia lo­
gu”, lecz ani Orędzie, ani K om unikat nie 
noszą charakteru dialogu, rozum ianego jako 
rozm owa dwóch rów nych partnerów u siłu ­
jących wprawdzie zrozum ieć rozm ówcę, lecz 
nie rezygnujących z góry ze sw oich przeko­

nań. D ialog kościelny w inien się obracać w  
kręgu spraw  tylko kościelnych, a co n a j­
w yżej może szukać dróg do utrw alenie po­
koju ludzkiej w spółpracy. Nie pow inien się  
zajm ow ać oceną ostatnich drażliw ych posu­
n ięć politycznych. Tak ten dialog zrozu­
m iała strona niem iecka, poniew aż biskupi
7. NRF odm ów ili w  sw ej odpow iedzi zajęcia  
stanow iska w kw estiach politycznych poru­
szonych w  Orędziu episkopatu z Polski, za­
słon iw szy się niekom petencją. W sprawach  
zaś, o których m usieli coś pow iedzieć so ­
lidaryzow ali się ze sw oim  rządem i h isto­
rią niem iecką.

P ierw sza część Orędzia przedstawia ty ­
siącletn ie stosunki polsko-niem ieckie od 
strony politycznej, narodowej i kulturalnej, 
a n iew iele od strony kościelnej. N ależy od­
dać spraw iedliw ość j«-go autorom , że w  tej 
części w ydali k ilka ocen słusznych zw łasz­
cza co do takich reprezentantów  n iem iec­
kiego im perializm u, jak krzyżacy, A lbrecht 
pruski, Fryderyk II i H itler. W zasadzie 
„litania krzyw d” w yrządzonych Polsce  
przez zw olenników  „parcia na Wschód" jest 
dość bogata, chociaż czasem  gorzkie pigułki 
stara się osłodzić niezręcznym i sform ułow a­
niam i np. o „Braciach z chrześcijańskiego  
Zachodu” będących „zw iastunam i praw dzi­
w ej kultury”. W kilku m iejscach sw oiście 
interpretuje polską historię np. o królu  
B olesław ie Śm iałym .

Gorzej jest z m alow aniem  dziejów  ostat­
n iej w ojny i ustalania granicy na Odrze i 
N ysie. H itler jest sportretowany dość w ier­
nie, lecz okropności okupacji — może zbyt 
oględnie i pobieżnie. W pew nym  m iejscu  
autorzy Orędzia inform ują adresatów, że 
podczas okupacji „byliśm y bezradni i bez­
s iln i”. To nieprawda! Polacy nie stali w tedy  
z bronią u nogi, nie załam yw ali bezradnie 
rąk. Podczas całej w ojny z hitleryzm em  
w alczyli w szędzie tam, gdzie można było  
w alczyć — w  podziem iu, na ziem i, w  po­
wietrzu.

N ikt z Polaków  nie może spokojnie czy­
tać zapew nienia Orędzia, że Polska „wyszła  
z okresu m asow ych mordów nie jako pań­
stw o zw ycięsk ie”. Przecież N iem cy h itlerow ­
skie zostały rzucone na kolana do kapitulacji 
bezw zglęjnej, a w  B erlinie — obok Armii 
R adzieckiej — pierw sze w kroczyło Wojsko 
Polskie.

N iezręcznie i w ręcz szkodliw ie przedsta­
w ia Orędzie akcję przesiedleńczą i sprawę 
granicy Odra— Nysa, ustalonej na m iędzy­
narodow ej konferencji poczdam skiej. C y­
tujem y:

„Polska granica na Odrze i N ysie jest dis 
N iem iec — rozum iem y to dobrze — nie' 
slychanie gorzkim  ow ocem  ostatniej wojnj 
m asowego zniszczenia wraz z cierpienien  
m ilionów  uchodźców i przesiedleńców  nie 
m ieckich. (Stało się to na m iędzysojuszni 
czy rozkaz zw ycięskich  m ocarstw  w  Pocz 
dam ie w  1945 roku)”.

Autorzy Orędzia zbyt się w ysila ją  na w ej 
ście w  położenie drugiej strony, ab; 
w ykazać sw oją dobrą w olę i wyrozu  
m ialość. W rzeczyw istości w ykazują ogrom  
ny brak realizm u politycznego. W sobo 
row ym  nastroju popadli w  trans, z któ
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rego ich budzą teraz głosy zachodnionie- 
m ieckiej prasy trium fującej, że problem  
granicy Odra—N ysa ze strony polskiej na­
dal jest otw arty, że ta granica może nie 
jest aż tak bardzo ostateczna...

„Z Orędzia biskupów  polskich — pisze 
W erner von L ojew sky w  „K oelnischc 
Rundschau” — być może da się w yczytać, 
iż nie zostało jeszcze w ypow iedziane osta t­
nie słow o na tem at przyszłej granicy nie- 
m iecko-polskiej. Odpowiadałoby to stano­
w isku W atykanu, który — w edług dostęp­
nych w iadom ości — reprezentuje pogląd, iż 
ustalenie granic pow inno nastąpić w  trak­
tacie zgodnym  z prawem  m iędzynarodo­
wym ...”

Pow ołanie się na W atykan nie jest przy­
padkowe. Wszak W atykan to zwierzchnia  
w ładza tych sam ych papieskich katolików  
w  Polsce i NRF. Który z podw ładnych W a­
tykanu śm ie się z jego zdaniem  nie liczyć? 
Zarzutu n ielojalności w obec W atykanu oba­
w iają  się autorzy Orędzia, dbający o „czyste 
sum ienie” i dlatego piszą o granicy Odra— 
N ysa jako „gorzkim ow ocu” dla N iem ców  
z, NRF, dla których ty le m iłości miał pap. 
Pius XII — najśw ieższy kandydat na św ię ­
tego — który 1 marca 1948 r. pisał do za- 
chodnioniem ieckich biskupów  m. in. o 
„uchodźcach i przesiedleńcach ze Wschodu, 
którzy przymusowo i bez odszkodowania  
w yw łaszczeni, w ysied len i zostali ze sw ych  
stron ojczystych”. W tym  w łaśnie duchu 
mówi Orędzie o „cierpieniach m ilionów  
uchodźców * przesiedleńców  niem ieckich”. 
Przem aw ia jednakże tu nie tylko duch P iu ­
sa XII, ale również duch zachodnioniem iec- 
kich rew izjonistów  z różnych „ziom- 
kostw ” głoszących tezę o n iesłychanych  
cierpieniach przesiedleńców  pozbawionych  
„prawa do ojczyzny”.

Pozornie przekonyw ająco brzmi zapew ­
nienie Orędzia, że granica Odra—N ysa dla 
Polski to „sprawa dalszej egzystencji (nie 
sprawa „w iększej przestrzeni życiow ej”); 
chyba, że ponad 30-m ilionow y naród zo­
stałby w tłoczony w  w ąski korytarz daw ne­
go „G ubernatorstwa G eneralnego” z lat 
1939— 1945 bez terenów  zachodnich, ale też 
i bez terenów  obszarów w schodnich, z k tó­
rych od roku 1945 m usiały się przesiedlić 
m iliony Polaków  do „poczdamskich obsza­
rów  zachodnich”. Dokąd też m ieli się oni 
w ów czas udać, jeśli tzw . Generalne G u­
bernatorstwo wraz ze stolicą W arszawą le ­
żało w  gruzach i popiołach...?” — pytają  
retorycznie autorzy Orędzia.

A le zapytujem y, w  jakim  celu Orędzie 
m ilenijne zajm uje się tym i sprawam i? Te 
i podobne argum enty (i to znacznie zręcz­
niej ujęte) były rządowi w  Bonn przedsta­
w iane już w iele  razy, ale bez efektu. A po­
za tym  z przykrością stwierdzam y lukę w  
tym  rozum owaniu. Gdyby tzw. Generalne  
Gubernatorstwo nie leżało „w gruzach i 
popiołach”, czy tym  sam ym  byłyby dla P o­
laków  zbędne „poczdamskie obszary za­
chodnie”? A czemuż to autorzy Orędzia o 
naszych terenach odzyskanych m ówią języ­
kiem  rew izjonistów  i nazyw ają je „pocz­
dam skim i obszaram i zachodnim i”? Czy nie 
bardziej praw idłow o byłoby nazyw ać je za 
Janem  X X III „ziemiami po w iekach od­
zyskanym i”? W szak Jan X X III też był 
papieżem  i też został kandydatem  na św ię ­
tego... Papiescy biskupi z Polsk i w olą jednak  
to przem ilczeć. Wiadomo, że określenie  
„poczdamskie obszary” m ów i o rozw iązaniu  
tym czasow ym , natom iast określenie „ziem ie

odzyskane” jednoznacznie w skazuje na osta­
teczne i prawne rozstrzygnięcie. Zachod- 
nioniem ieccy rew izjoniści mogą akceptow ać 
określenie pierw sze, a niesłychanie się iry ­
tują, gdy słyszą określenie drugie. N ie w o l­
no ich w idocznie irytow ać, bo rzekomo z 
zagniew anym i rew izjonistam i nie można by 
było „św ięcić M ilenium  w  sposób całkow icie 
chrześcijański”...

Z tego zapew ne m ilenijnego w zględu Orę­
dzie traktuje N iem cy Zachodnie jako jedyne  
państwo niem ieckie, („taktow nie” pomija NRD  
i zgorzelecki układ z tym  państw em  o u sta­
leniu ostatecznym  granicy Odra—Nysa). 
Z tego też przypuszczalnie w zględu Orędzie 
przem ilcza zim now ojenną politykę NRF po­
pieraną przez tam tejszy episkopat papieski i 
atom owe zbrojenia bońskiego rządu zagra­
żające przede w szystkim  Polsce.

Ażeby spraw ę całkow icie w yjaśn ić w du­
chu m ilenijnego chrystianizm u Orędzie dra­
m atycznie woła:

„Nie bierzcie nam Drodzy Bracia N ie­
mieccy, za złe w yliczanie tego, co zdarzyło 
się w  ostatnim  odcinku 1000-letniej historii. 
Ma to być nie tyle oskarżenie, co nasze 
w łasne uspraw iedliw ienie...”

Nie obchodziłoby nas to uspraw iedliw ianie  
się w obec „Braci N iem ieckich” z NRF, gd y­
by papiescy biskupi w Polsce m ieli na m yśli 
tylko siebie. Oni jednak przem awiają w  
im ieniu całego Narodu. To cały nasz Naród 
uspraw iedliw ia się przed rew izjonistam i z 
NRF z tego przypuszczalnie, że został bar­
barzyńsko napadnięty, zdeptany, w yniszczo­
ny, że się dzielnie bronił i w yw alczył ziem ie  
należne mu od w ieków . A może nie z tego?  
A może m usim y się uspraw iedliw iać, że 
m yśm y tych ziem  nie chcieli, tylko siłą  
w etknął nam je Poczdam? A może jeszcze 
z czegoś?

Sm utne są i oburzające te sform ułow ania! 
Ich ukoronow aniem  jest znana już nam  
końcow a prośba Orędzia „o przebaczenie”. 
M ożna by te sform ułow ania znieść spokoj­
niej, gdyby adresaci Orędzia, b iskupi ła ­
cińscy w  NRF, stanow ili w  tym  państw ie  
elem ent praw dziw ie chrześcijański, podobny  
do hierarchii K ościoła Ewangelickiego. W 
rzeczyw istości episkopat N iem iec Zachod­
nich ma w yraźne oblicze rew izjonistyczne i 
jest głów ną podporą w schodniej polityki 
rządu bońskiego.

ODPOWIEDŹ EPISKOPATU Z NRF I 
KOM UNIKAT KOŃCOWY

W yszło to zresztą i z odpowiedzi na om a­
w iane Orędzie. B iskupi z NRF przyznają 
w praw dzie, że „naród polski doznał od 
N iem ców  i w  im ieniu narodu niem ieckiego  
w ielu  okropności”, ale rów nocześnie w yra­
żają nadzieję, że chrześcijańska m iłość 
obydw u narodów zdoła „przezw yciężyć na­
prężenie i granice... przyczyni się do tego, 
że w szelk ie n ieszczęśliw e skutki w ojny  
przezw yciężone zostaną w  rozwiązaniu  
w szechstronnie zadow alającym  i spraw ie­
d liw ym ”. P odchw ytują propozycję „ekum e­
nicznego dialogu” nie dla kontynuow ania i 
pow iększania autentycznie chrześcijańskiej 
m iłości, lecz dla om aw iania m ożliw ości re ­
w izji granicy Odra—Nysa ku „w szechstron­
nem u zadow oleniu” także tych, co w alczą  
w  NRF o „prawo do ojczyzny”. Cytujemy:

„Zdajemy sobie doskonale spraw ę z tego, 
co te tereny dla dzisiejszej Polski znaczą.

Lecz i m iliony N iem ców  m usiały opuścić 
sw oje rodzinne strony, w  których żyli ich  
ojcow ie i pradziadowie. N ie przybyli oni w  
ciągu w ieków  na te ziem ie, jako zdobywcy, 
lecz zostali w ezw ani przez rodzinnych ksią­
żąt. Z tej racji m usim y Wam w m iłości i 
w zgodzie z prawdą pow iedzieć: Ilekroć ci 
N iem cy m ów ią o „prawie do rodzinnych  
stron” to nie ma w  tych słow ach — pom i­
jając n ieliczne w yjątki — agresyw nych za­
miarów. N asi Ślązacy, Pom orzanie i m iesz­
kańcy Prijs W schodnich pragną przez to  
w yrazić, że w  sw oich starych stronach ro­
dzinnych m ieszkali praw nie i że nadal po­
zostają z nim i zw iązani. Przy tym  są św ia ­
domi, że dorasta tam  teraz m łoda generacja, 
która ziem ie przekazane ich ojcom, także 
za sw oje rodzinne strony uw aża”.

K om unikat końcow y episkopatu z Polski 
w  punkcie piątym  stwierdza, że biskupi z 
NRF owo „prawo do ojczyzny” interpretują 
podobnie jak K ościół E w angelicki w  M e­
m oriale z dnia 1 października 1965. W ydaje 
się jednak, że to nie jest interpretacja po­
dobna, ponieważ M emoriał K ościoła E w an­
gelickiego w NRF w  ogóle odrzuca teolo­
giczne i prawne podstawy ow ego „prawa" 
rew izjonistów . Papiescy biskupi z NRF sko­
rzystali z okazji, by w  Polsce propagować 
sw oje poglądy polityczne dla Polski nie do 
przyjęcia. Gdzie indziej zapew niają gorliw ie, 
że pierw sza m yśl o w ym ianie listów  z ep i­
skopatem  z Polski zrodziła się przed trzema 
laty (tak bp H engsbach w  w yw iadzie dla 
„W elt am Sonntag”), aby jej nie w iązać 
z M emorandum ew angelików .

Rozum iem y, że w  tej sytuacji papiescy  
biskupi w  Polsce znaleźli się w  niem ałym  
kłopocie. W K om unikacie oględnie piszą, że 
z jednej strony ich in icjatyw a do dialogu  
(nad czym?) została przyjęta „bez w aha­
nia”, zaś co do niektórych niezgodności h i­
storycznych, przesyłają stronie niem ieckiej 
„Historię P olsk i” Oskara H aleckiego (ujętą 
tendencyjnie z pozycji interesów  rzym sko­
katolickich w  Polsce). Nie odrzucają zdecy­
dow anie sugestii o jakim ś now ym  „rozw ią­
zaniu” problemu Ziem  Odzyskanych.

NASZE W NIOSKI

1. Orędzie nie jest w ypow iedzią na tem aty  
obchodzące tylko K ościół R zym skokato­
licki.

2. W spraw ach obchodzących cały Naród 
Orędzie przem aw ia bez poczucia realiz­
mu politycznego.

3. Prow okuje do dialogu, a w łaściw ie do 
dyskusji nad dawno rozstrzygniętą spra­
w ą granicy Odra—Nysa.

4. W ykazuje w iększą dbałość o sw oje M i­
lenium , niż o interesy całego Narodu, 
nasuw a m yśl istn ienia w P aństw ie P ol­
skim  jeszcze innego państwa zależnego  
od ośrodków zagranicznych.

5 Pom aga wrogom  Polsk i zgrupowanym  w  
skrajnych elem entach przesiedleńczych  
NRF w  ich w ojennej propagandzie.

6. D em obilizuje czujność narodową, jak się  
w yraża z uznaniem  prasa NRF.

S. W.



trzyżowice. Przyby­
wają Dostojni Goście 
— Pierwszy Biskup 
Dr L. Grochowski i 
Ks. Biskup F. Rowiń­
ski. Przybyłych w ita 

Ks. Inf. T. Majewski. W przemó­
wieniu pow italnym  naw iązał do 
r. 1961, do pierwszego nabożeń­
stwa, które zostało odprawione 
na polu. Skoro Kościół Polskoka-

WIELKI  DZIEŃ  
ZAGŁĘBIOWSKIEJ  PARAFII

SCRANTON I STRZ YŻ OW ICE -  JEDEN RYTM SER CA

tolicki raz przyjął pod jurysdyk­
cję mieszkańców Strzyżowie, to 
ich nie opuści. Ks. In fu ła t mówił, 
że nowo pobudow ana św iątynia 
to owoce ciężkiej pracy „tych 
którzy z nami do pracy stanęli. 
Wszyscy zgromadzeni w kościele 
to budowniczowie tej świątyni. 
Serdecznie w itam y Dostojnych 
Gości w nowo pobudowanej św ią­
tyni".

„Bo dni żyw ota ni
chw ilam i marzenia, 

ni pieśni pięknej brzmią 
akordami. 

Prom ienie słońca kryją 
chmury cienia, 

a droga życia nie siana  
kwiatam i".

Tę jakżeż treściwą praw dę ży­
cia, podpatrzoną okiem 13-letnie- 
go dziecka, w yraziła M arysia 
Król, w itając trzech arcypasterzy, 
przybyłych na uroczystość po­
święcenia głównego ołtarza w ko­
ściele w Strzyżowicach. Jej i 
trzem koleżankom, przedstaw i­
cielkom najmłodszego pokolenia 
polskokatolickiej parafii w po­
wiecie będzińskim: Bożence Pie- 
rzak, Hani Dutkiewicz i Stefie 
Jareckiej przypadło w udziale 
w itać dostojnych gości z Ameryki 
i w łodarza Kościoła w kraju. 
Pierwszy Biskup Polskiego Naro­
dowego Katolickiego Kościoła w 
Stanach Zjednoczonych, Ks. Bi­
skup Dr Leon Grochowski, O rdy­
nariusz Zachodniej Diecezji 
PNKK z Chicago, Ks. Biskup 
Franciszek Rowiński, przewodni­
czący Rady Kościoła Polskokato- 
lickiego, Ks. Biskup J. Pękala, Ks. 
kanclerz Leopold Nowak, obdaro­
wani kwiatam i, w kraczają z Wi­
kariuszem  G eneralnym  diecezji 
krakowskiej. Ks. Inf. T. M ajew­
skim, księżmi proboszczami i tłu ­
mem wiernych do kościoła.

Skromna, przytulna, prosta w 
swojej okazałości naw a kościoła 
w chłania z sekundy na sekundę 
wiernych. W ciżbie widać i para­
fian rzym skokatolickich z Siemoni 
i Psar. Pokusa jest tak wielka, 
ażeby zobaczyć dzieło tych.z któ-
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rych się śmiało, ale skrycie w głę­
bi serca miało się uznanie dla 
nich. że dziś nie można było z 
czystym sum ieniem  odwrócić się 
od nich, jakby tego sobie życzył 
np. ks. Horski. Na nic nie zdał się 
kaznodziejski głos ks. Horskiego. 
na nic gromy rzucane z ambony 
w Psarach i Siemoni. Na nic nie 
zdały się cegły i błoto ciskane na 
m ury i okna kościoła. Tego dnia. 
5 grudnia 1965 r.. dobrotliwie, ze 
słodyczą w oczach- i niebiańskim

spokojem uw ielbienia Tego, któ­
ry na Golgocie przezwyciężył po­
dłość, intrygę, nienawiść, zwie- 
rzęcość, spogląda na tłum  w ier­
nych św. Barbara. Spogląda i na 
pewno nie czyni różnicy między 
polskokatolikami i rzymskokato- 
likami.

Jedni i drudzy słuchają ponty- 
fikalnej Mszy w języku, dzięki 
którem u byli i są Polakami, który 
przekazał im i przekazuje ciągle 
w form ie kom unikatyw nej całą

spuściznę kulturow ą Narodu od 
czasów Piastów; Jagiellonów, po­
przez okres .Odrodzenia i Refor­
macji. epokę Oświecenia, rozbiory 
i najstraszliw szy okres dziejów 
naszych — okupację hitlerowską. 
Tu ci, którzy porozumiewali się 
słowem polskim, ci. którzy nie 
dali ginąć spuściźnie wieków, 
przekazanej w tradycji narodo­
wej. byli unicestwiani z bestial­
skim wyrafinowaniem , bo i tu  
przecież, w Zagłębiu, teutońscy 
kulturtraegerzy budowali tysiąc­
letnią Rzeszę. W tedy była jedna 
wielka m asa ludzi zniewolonych, 
muwiących i czujących po polsku, 
i druga masa ,.nadludzi'1 — blond 
bestii, posługujących się językiem 
lasów turyngskich. Dzisiaj nie ma 
w Europie języka ludzi i naro­
dów zniewolonych.

Głębokie wzruszenie ogarnia 
Wszystkich, kiedy biskup Rowiń­
ski słowem polskim, językiem li­
turgicznym naszych ziomków ze 
Stanów Zjednoczonych i Kanady 
przekazuje w iernym  pozdrowienia 
od Polonii Am erykańskiej. Nagle 
więź duchowa spaja wszystkich z 
bliżej nieznanym i obywatelam i 
am erykańskim i polskiego pocho­
dzenia. Więź ta  jest bliższa niżby 
się zdawało. Strzyżowiczan wiąże 
z ziomkami zza Oceanu szczegól­
nego rodzaju wspólnota losowa, 
wyraz tem u daje z kazalnicy bis­
kup Rowiński. I am erykańscy 
współwyznawcy Kościoła N arodo­
wego Polskiego wznoszą ku 
chwale Boga dziesiątki kościołów 
w swoich diecezjach. Wznoszą je 
nie m niejszym wysiłkiem, i po­
dobnie jak tu w  starym  kraju , 
kościoły te sta ją  się własnością 
budujących i przyszłych pokoleń 
Polaków, katolików  urodzonych 
w Ameryce, i przybyłych do 
Ameryki.

Biskup z Chicago jest już przed­
stawicielem  pokolenia Polaków 
urodzonych na ziemi am erykań­
skiej. - Reprezentuje on Polonię 
stale rozw ijającą się i um acnia­
jącą na wychodźstwie, co uzewnę­
trznia od razu w pierwszych sło­
w ach płynących z kazalnicy — 
czysta, nieskażona obcym akcen­
tem  mowa ojczysta.

Kazanie ks. biskupa Rowińskie­
go stało się widoczną form ą 
wspólnoty duchowej, wyższej po­
nad wszelkie nienawiści i podże­
gania rzucane z ambon w Psarach 
i Siemoni. Wobec tej — powszech­
nie tak  odczutej spójni nie mogli 
się ostać naw et parafianie ks. 
Horskiego, obecni w kościele 
strzyżowickim na Mszy pontyfi- 
kalnej. Nie mogli się oprzeć przy­
najm niej w danej chwili. A chwi­
la przerastała momenty jadowitej 
opryskliwości pełzającego płaza,

W dowód duchowej jedności 
Polaków nie kierujących się uczu-



czą słowa Marysi Król skierow a­
ne do proboszcza, ks. Stelm acha:

„Znojna jest tw oja praca 
i różne masz zm artwienia, 
zapom nij choć na chw ilę, 
co znaczą udręczenia.
I przyjdzie taka chw ila, 
że Ci ulżym y w pracy, 
a w tedy poznasz, księże, 
co m iłość dzieci znaczy.“

Próżno byłoby trudzić się, aże­
by wdzięczniej wyrazić księdzu 
i parafianom  uznanie za ich dwu 
i półroczną działalność. W ikariusz 
Generalny Diecezji Krakowskiej, 
Ks. Inf. T. M ajewski wspomniał 
tę chwilę, kiedy 17 m aja 1963 r. 
wznoszono krzyż na miejscu po­
święconym pod kościół, a dziś 
dnia 5 grudnia 1965 r. dokonuje 
się poświęcenia ołtarza i głównej 
nawy. Na pasterkę w'ezwie w ier­
nych dzwon, darow any parafii 
przez biskupa Pękalę.

Atm osfera serdeczności i chrze­
ścijańskiego braterstw a nie gaś-

Zapada zmrok, po nieszporach 
ludzie rozchodzą się do domów. 
Dzieci czeka tradycyjna impreza
— rozdanie prezentów  przez ,.św. 
M ikołaja". S tarsi myślą już o 
dniu jutrzejszym , codziennych za­
jęciach. Myślą ufnie wybiegają 
naprzeciw  ju tra .

M IKOŁAJ KOLEDYŃSKI

NA ZDJĘCIACH:
1. W oczekiw aniu na Dostojnych

Gości.
2. Powitanie.
3. Dostojnych Gości w ita Gospo­
darz D iecezji Ks. Infułat Tadeusz

R. M ajewski.
4. Pośw ięcenia głów nego ołtarza 
dokonał P ierw szy Ks. Biskup Dr

L. Grochowski.
5. Ks. Biskup udekorow ał pro­
boszcza parafii, ks. Stelm acha, 
medalem z podobizną B iskupa

Hodura.
6. Kościół zapełn ili w ierni.
7. Chrzest w  parafii w  Strzyżo-

wicach.
8. Przed św iątyn ią  w  Strzyżow i-

cach.
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ciami odrazy i nienau ;ści do in­
nych Polaków, podzielających 
może nie zawsze te same poglądy 
religijne i polityczne, ale m ówią­
cych tym samym językiem,
Pierwszy Biskup Kościoła Naro­
dowego na( ł parafii strzyżowic- 
kiej najwyższą odznakę Kościoła 
Polskokatolickiego — Wstęgę J u ­
bileuszową z podobizną biskupa 
Franciszka Hodura. W uroczyste 
święto górników polskich w kraju 
i na wychodźstwie, w dniu św. 
Barbary parafia na poły górnicza.

mi ludźmi w wzajem nym  współ­
życiu ma się rzetz z całymi na­
rodami w ich stosunkach między 
sobą. Tylko tyle żąda od nas 
Chrystus, ale człowiekowi i naro­
dom dziwnie najtrudniej jest do­
stosować się do tego. Nie znają 
Chrystusa Pana — taką treść za­
wiera lekcja ks. biskupa Gro­
chowskiego.

Symbolicznym momentem te­
go dnia jest chrzest nowo urodzo­
nej parafianki Jolanty Barbary 
Ciemnierskiej. dokonany przez ks.

na poły rolnicza otrzym uje na 
prośbę W ikariusza Generalnego 
Diecezji Krakowskiej za trudy i 
mozoły, a przede wszystkim za 
przykładną budowę w swoich 
sercach Kościoła Polskokatolic­
kiego w Zagłębiu Dąbrowskim. | 
pierwsza w k raju  to odznaczę- ' 
nie. Nie jest i nie będzie na pew ­
no jedyną, lecz jako pierwsza nie 
da się potem zdystansować w żar­
liwości i ofierze. Oczywiście, w 
żarliwości i miłości w ypływ ają­
cej z istoty w iary i nauki Chry­
stusa.

j biskupa Ju liana  Pękalę. Moment 
I ten symbolizuje przekazanie wraz 
j z szczyptą soli najm łodszem u i 
! młodemu pokoleniu parafian  
1 strzyżowickich sm aku doznanych 

przykrości i jednocześnie rado­
snego przejęcia rozpoczętego dzie­
ła i prowadzenia go ku chwale 
Bożej dalej. A że młode i św ia­
dome swoich zadań pokolenie 
chętnie chce wyręczyć rodziców 
w m iarę sił i możliwości, św iad-

nie. Dostojni goście podejmowani 
są w domu u p. Czachora. P ierw ­
szy Biskup Kościoła Narodowego 
w Ameryce składa wizytę n a js ta r­
szej parafiance w gromadzie 
Strzyżowice, 90-letniej p. Mrożko- 
wej. Ci oboje niem al wiekowi lu ­
dzie pozostają z sobą dotąd, do­
póki czas pozwala na to Księdzu 
Biskupowi. Jeszcze tego dnia cze­
ka na niego Kraków polskokato- 
licki.

O takiej to w łaśnie żarliwości 
i miłości chrześcijańskiej powrie 
w chwilę później w żywej n ie ja­
ko lekcji płynącej wprost od ołta­
rza ksiądz biskup Grochowski. 
W zruszające przykłady, zaczerp­
nięte z w łasnych obserwacji i do­
świadczeń w ciągu bogatego w 
doznania losu 80-letniego życia, 
a mówiącego o wielkiej n ieb iań­
skiej miłości najbliższych sobie 
ludzi w rodzinach zachowujących 
w  życiu codziennym nauki i przy­
kazania Chrystusa, głęboko za­
padły w świadomość słuchają­
cych. Podobnie jak  z pojedynczy-
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POŻEGNANIE NA LOTNISKU
K iedy ma przyjechać do nas ktoś bardzo 

bliski, z niecierpliw ością oczekujem y  

Jego przybycia. A kiedy nadchodzi pora 

rozstania, żałujem y, że czasu n ie  da się w  

m iejscu zatrzymać. Pozostają potem m ile  

w spom nienia i moc w rażeń.

Na zaproszenie Prezydium  Rady Kościoła  

Polskokatolickiego przybyli w  dniu 26 listo­
pada 1965 r. do Polski P ierw szy Biskup Pol­

skiego Narodowego K ościoła Katolickiego w  

A m eryce i Kanadzie, Ks. Biskup Dr Leon 

Grochowski oraz Ordynariusz D iecezji Za­

chodniej w Chicago, Ks. Biskup Franciszek  

Rowiński.

Ks. B iskup Grochowski był w Polsce kilka  

razy. Przyjeżdżał w tedy, kiedy poniew ierano  

w yznaw ców  Kościoła Narodowego za odm a­

w ianie m odlitw  w  języku ojczystym , jest i te­

raz, kiedy Kościół Polskokatolicki jest pełno­

prawnym  w yznaniem . B yl w  ciężkich ch w i­

lach, chw ilach smutku i niedoli, jest i teraz, 

kiedy cieszym y się sukcesam i, kiedy możem y 

Mu pow iedzieć — Pierw szy K sięże Biskupie, 

oto od ostatniego Twego pobytu w  naszym  

kraju, otw arliśm y tyle, a tyle now ych parafii, 

pobudowaliśm y now e św iątynie.

Ks. Biskup Fr. Rowiński byl w Polsce po 

raz pierw szy. Jego dziadkow ie w yem igrow ali 

do USA, rodzice ojczystego kraju nie w idzieli, 

a On pierw szy raz znalazł się w ojczyźnie 

sw oich ojców. I o dziwo, ten kapłan, w ycho­

wany w dalekiej Am eryce, nauczył się języka  

polskiego i pięknie nim włada.

Księża Biskupi przebyw ali w  Polsce do 13 

grudnia 1965 r. i odbyli szereg konferencji z 

członkam i Prezydium Rady Kościoła Polsko­

katolickiego, z K ierow nikam i K ościołów w  

Polskiej Radzie Ekum enicznej, w  U rzędzie do 

Spraw W yznań, u przewodniczących w oje­

w ódzkich i m iejskich rad narodowycH, odw ie­

dzili kilka parafii i odbyli szereg rozmów  

indyw idualnych.

M. in. w  dniu 30 listopada Pierw szy Ks. Bi­

skup PNKK — Ks. Biskup Dr Leon Grochow­

ski, Ks. Biskup Ordynariusz Franciszek Ro­

wiński, Ks. Biskup Julian Pękala. Ks. Infułat 

Tadeusz R. M ajewski. Ks. Dziekan Tadeusz 

Gotówka złożyli w izytę Prezesow i Towarzy­

stw a Łączności z Polonią Zagraniczną, Panu  

M inistrowi Stanisław ow i Zawadzkiemu.

Następnie Pan Min. Zawadzki brał udział 

w uroczystościach w Studziankach, gdzie obec­

ni byli Księża Biskupi.

Księża Biskupi — Goście zw iedzili parafie 

w  W arszawie. Radomiu. Strzyżow icach. K iel­

cach. M oczydle—Żarkach, Krakowie, B olesła­

wiu, Skarżysku, B ie lsk u -B ia łej, Częstocho­

w ie, Studziankach. Dali wyraz temu. że po­

dziw iają to co spostrzegli w  Polsce — rozmach 

budow nictw a, rozbudowany przemysł.

13 grudnia w e w czesnych godzinach ran­

nych zgrom adzili się na dworcu lotniczym  

W arszawa—Okęcie członkow ie Prezydium  Ra­

dy Kościoła Polskokatolickiego: Ks. Biskup 

Julian Pękala, Ks. Infułat Tadeusz R. Ma­

jew ski, Ks. Dziekan Tadeusz Gotówka, a tak­

że przybył Ks. Red. T. Gorgol, przedstaw i­

ciele Zarządu G łów nego Społecznego T ow a­

rzystw a Polskich K atolików  pp. Blachow ski 

i R akowski.

Kiedy na dworcu pojaw ili się Księża B isku­

pi, wręczono Im biało-czerw one kwiaty.

K sięża Biskupi żegnali się ze w szystkim i 

serdecznie.

Ks. Biskup Pękala i w szyscy zebrani na 

dworcu dziękow ali raz jeszcze Księżom  Bisku­

pom z USA w im ieniu Prezydium Rady Ko­

ścioła Polskokatolickiego i w im ieniu w łas­

nym za przybycie do Polski, za trud i poś­

w ięcenie. W krótkich ale serdecznych sło­

wach pożegnał Ks. Biskup Pękala oraz księża  

i panow ie odjeżdżających D ostojnych Gości.

Do Księdza Biskupa Grochowskiego pode­

szła jakaś pani z dziećm i i żegnając Go. uca­

łow ała Jego dłoń.

N iespełna trzy tygodnie od przyjazdu upły­

nęły bardzo szybko. Księża Biskupi odlecieli 

sam olotem . Towarzyszyły Im nasze uczucia, 

których nie da się przelać na papier. T ow a­

rzyszyć Im będzie nasza m odlitw a i staropol­

skie ..Bóg zaplać“ za błogosław ieństw o, które 

za pośrednictw em  naszej redakcji Dostojni 

Goście przekazali nam, naszym  Sympatykom

i Czytelnikom.

O pobycie w  Polsce K sięży Bi­
skupów z USA będziemy jeszcze 
pisać w  najbliższych numerach na­
szego tygodnika.



DO
PAN A
STEFANA KOZICKIEGO

N akładem  Państwowego W ydawnictwa 
„Isk ry” ukazała się w r. 1965 w pięciu ty ­
siącach egzem plarzy, P ańska książka pt. 
„Podzwonne dla p ara fii '’. Jest to już piąta 
P ańska pozycja książkowa.

Cieszymy się każdym sukcesem młodych 
literatów , a P an  do nich należy, gdyż jak 
sobie przypom inam y, debiutow ał Pan w  r. 
1957 w ydaną w ..Książce i W iedzy” książką 
pt. „Prowincja, czyli tajem nice powiatowej 
w ładzy”. I śledziliśmy także Pańskie 
sukcesy.

Z niesm akiem  przeczytaliśm y ostatnią 
Pańską książkę „Podzwonne dla parafii", 
napisaną dopraw dy pod publiczkę. Z astana­
wiam y się — kom u i czemu ma służyć ta 
pozycja? Jak ie  autor pragnął osiągnąć efek­
ty? I dopraw dy trudno  nam  jest odpowie­
dzieć na te pytania.

Kiedy w okresie m iędzywojennym  prasa, 
różne piśmidła, broszurki i publikacje książ­
kowe wyszydzały Kościół Narodowy i Jego 
duchownych, to można to było zrozumieć. 
Kościół Narodowy będąc Kościołem postę­
powym zdzierał maskę obłudy, walczył z za­
kłam aniem  i faryzeizm em  i tanią pobożnoś­
cią. Duchowni Kościoła Narodowego w łó­
czeni byli po sądach, w ięzieniach, za p ropa­
gowanie idei swojego Kościoła, który był 
obcy sanacji. Ale, żeby w Polsce Ludowej 
im iennie ośmieszać słowem drukow anym  
księży tego samego Kościoła, przypinać ep i­
tety skrom nym  naszym w iejskim  św iąty­
niom, które zostają wznoszone rękam i w ie­
rzącego ludu w  trudnych w arunkach, wśród 
w iru  w alki z ciemnotą, zacofaniem, obłudą, 
zakłam aniem , zabobonem i fanatyzm em  re ­
ligijnym , to pewnie nie jest na miejscu. 
Dziwi nas to tym  więcej, że Pan przecież 
jest socjologiem.

Rzym skokatolicki kościół w Gnojnie zo­
stał pobudowany przy pomocy ludzi boga­
tych i za poparciem  w ładz sanacyjnych, 
kościółek zaś polskokatolicki wzniosła K u­
ria  Biskupia, aby nie obciążać budow ą p a­
rafian. Je st skromny, ale jest taki. na jaki 
nas było stać. Oczywiście. P an  ma zastrze­
żenia do kościoła i do wvposażenia kościo­
ła. Nie zadał P an  sobie trudu , żeby zapoznać 
się ze stanem  faktycznym .

W yczuwamy w zdaniu: „Dla Jana Je le ­
nia, biednego chłopa, sam ouka, w rota do 
nauczycielsko-party jnej kariery  otworzyła 
polityka tzw. awansu społecznego”, jak gdy­
by trak tow anie naszych duszpasterzy, w

tym  konkretnym  przypadku ks. Jelenia, z 
przym rużeniem  oka. protekcjonalnie, może 
naw et z pewną dozą ośmieszania tych, k tó ­
rzy nie zawsze mieli w arunki do odbycia 
studiów. Nie każdy mial szczęście być sy­
nem lekarza, tak  jak  Pan, a pewnie w 
m iejscu Pana urodzenia — Szczebrzeszynie,
o k tórym  zapewne niewielu ludzi spoza 
pow iatu zamojskiego słyszało, można spotkać 
takie kw iatki, jakie Pan przypiął wioskom 
kieleckim.

Kieleckie, które blado w ypadło w Pana 
oczach, było w okresie m iędzywojennym  
postępowe. Zapewne nie wie P an  o tym, że 
ludność z Okoła w  czasie wojny przetrzy­
m yw ała działaczy lewicowych, ludzi, którzy 
po wojnie zajęli eksponowane stanowiska. 
Ale Pan autor za to wie, że polskokatolicki 
duszpasterz z Okoła prowadzi punkt san i­
ta rny  PCK i pisze o tym  in minus. Nie 
dostrzegam y w tym  niczego złego, jeśli 
ksiądz udziela sam arytańskiej pomocy po­
trzebującym  jej. bez względu na ich prze­
konania światopoglądowe. Dziwi nas, że 
nazywa Pan takiego księdza zeświecczo­
nym.

Księża naszego Kościoła są także obyw a­
telam i i chociaż z odmiennych pozycji, 
jednak popierają i propagują to co jest po­
stępowe.

Na co dzień stykam y się z publicystam i, z 
redaktoram i, którzy pozytywnie oceniają 
naszą pracę i nasz w kład w budow ę naszej 
ziem skiej Ojczyzny.

Nie zadał Pan sobie naw et trudu, żeby 
przeprow adzić korektę książki; drukarze ze 
Skadli zrobili Skaldię.

F akty  przez Pana przytoczone, dotyczące 
księdza Jelenia, są zniekształcone, nie 
zawsze zgodne z praw dą. Ale autor „Podz­
wonnych dla p ara fii” stara ł się widocznie o 
w yw ołanie dreszczyku u czytelnika, posłu­
gując się m. in. py ta jącą kobieciną, k tóra 
chce się dowiedzieć, czy ksiądz ma diabła 
pod sutanną.

Przypom inam y sobie, że swego czasu o 
tym  samym pisał Pan na Jamach „Argu­
m entów ”. Ale widocznie uznał Pan, że trze­
ba „swoje uw agi” wydać w form ie książ­
kowej.

Tylko pan autor zapomniał, że i na w io­
skach ludzie już nie są tacy naiwni, że cza­
sy zacofania minęły.

Niezależnie od tego czy pan Kozicki miał 
intencje ośmieszenia naszego Kościoła (w 
każdym bądź razie czytelnik na pewno takie 
odniósł wrażenie), czy też pisał gwoli k ry ­
tykow ania. do sądu nie pójdziemy. Jesteśm y 
jednak zdania, że p. Kozickiemu nie grozi, 
że Boy’em zostanie, a nam  jego ..dowcipne 
uw agi” hańby nie przyniosą. Wypowiedzi 
Pana nie zniechęcają nas do pracy. Jesteś­
my przekonani, że rozsądni ludzie będą się 
z nam i solidaryzować i będą takiego sa ­
mego zdania jak i my, odnośnie Pańskiej 
książki.

W każdym razie zapewniam y Pana, że 
Kościół Polskokatolicki, bez względu na to 
co Pan napisał, rozw ijać się będzie.

J K A L E N D A R Z  W Y D A R Z E Ń  t
\  16.1.1928 r. w Szewnej k/Ostrowca  ^
} Świętokrzyskiego aresztowano księdza  
F Kościoła Narodowego za prowadzenie  
f  konduk tu  pogrzebowego.

J *

17.1.1704 W atykan  wyklął arcybisku-
i  pa Utrechtu, P IO TRA KODDE.

i *

a  17.1.1945 r. przypada wyzwolenie
i  Warszawy przez Armię Radziecką i 
ł  Wojsko Polskie.

t  *

t  18.1.1925 r. w Tarnowie odbył się pro- 
\  ces p -ko  księdzu Kościoła Narodowego  
a  za prowadzenie konduk tu  pogrzebowe-  
ł  go.

f  *

f  18.1.1826 r. zmarł S T A N IS Ł A W  S T A -  
t  SZIC, ksiądz, uczony, działacz i pisarz 
“ polityczny, przedstawiciel reform w 
a  okresie stanisławowskim, rzecznik
i  mieszczaństwa, obrońca chłopów,  
t  współzałożyciel i prezes Towarzystwa  
'  Przyjaciół Nauk.

t  *

J 20.1.1924 r. zmarł W ŁODZIM IERZ  
ł LENIN, przywódca rewolucyjnego ru-  
f  chu robotniczego, założyciel partii bol- 
t  szewickiej, przywódca Rewolucji Paź-  
? dziernikowej, twórca Państwa Radziec-  
t  kiego, teoretyk marksizmu.

a  21.1.1923 r. w ydano  pierwszy numer  
f  „POLSKI ODRODZONEJ” — pisma  
t  Kościoła Narodowego w  RP.

i  •

4 23.1.1863 r. wybuchło Powstanie
f  Styczniowe. Była to walka narodowo-  
a wyzwoleńcza w Królestwie Polskim i
i  na Litwie. Powstańcy z hasłem niepod-  
/  ległości łączyli sprawę uwłaszczenia  
) chłopów.

} *
t

23.1.1889 r. zmarł w  Chile IG N AC Y  
f DGMEYKO, Polak, mineralog, geolog, 
J profesor uniwersyte tu  w  Santiago, ba- 
f  dacz złóż kopalnych w Chile i podróż- 
f  nik.
*

S T Y C Z E Ń

N 16 2 po Obj. Pańskim , 
Marcelego

P 17 Jana

W 1 8 Piotra

s 1 9 H enryka

C 20 Sebastiana

P 2 1 Agnieszki

s 2 2 Wincentego
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Sao Paulo Bahia Brasilia — Pałac Prezydenta

Rio de Janeiro

B K  A  w m

>

Powierzchnia: 8513,8 tys. km-, luitf?- fig j min. Kraj po­
dzielony jeSt^na 20 stanójy,.-okr§^1kn£fraln; T~~? terytoriów. 
Stolicą jest flit^Hle JftnęłrtfT25Io tys. m ieszkańcówT^SlPNjku 
1 9 3 9 wa ej stolicy, Brasilii, w głębi k ra ,/

innych większych m iast wymienić należy w ielki '
( ośrodek przem ysłow y Sao Paulo — 3,1 min. m ieszkańców , 

R ecife — 704 tys. i Salwador — 553 tys. m ieszkańców.
Ilustracje, które zam ieszczam y w naszym  kąciki. .7  kf*Au J 

• }e przedstawiają nam dzisiejszy Brazylią.^itbrzym i^-^
kMj-itmer>q<i Południowej, położony w roilew islftf n a jw ię k /  
szej rzeki św iM a,- Amazonki, od w schodu otoczony Óćea. 
A tlantyckim , od zachodu szczytam i Andów. Potom kow ie b ^ z- - 
pańskich i portugalskich podróżników i zdobyw  -w , m urzyń­
skich i indiańskich niStaolników tworzą d zisiejszą  ludnpść 
zam ieszkującą ten kraj. ^ .sicanatti podróżnicy, Arkady Bled- 
ler i M ieczysław  Lepecki) niejednokrotnie w  steych k siąż­
kach opisyw ali dziew icze (dżungle i egzotykę tego krajn. Dziś 
mimo że w ielk ie połacie Uraiu bronione Babejezym klim atem  
jeszcze słabo są zaludnione i \w ' orzystąne,~l>izrt" ectowleka, 
wyrosło szereg w spaniałych miiilil i w ie li i ośrodków prze­
m ysłow ych. D la przykładu warią pAdać. -1c B razylia w pro­
dukcji kaw y zajm uje pierw sze lniejsce ■ św iecle. 43 proc. 
produkcji św iatow ej, a kakao --  n  m iejsce w św iecie. Rio 
de Janeiro natom iast uch^&zl za ^najpiękniejszą stolicę  
św iata. V  /I/
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